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Głosy z kram. Oficjalne wystąp enie Niemiec z L. N.

Polityka na wsi
Najhandziej zaniedbam) dziedzina 

życia obywatelskiego wsi naszej jes>! 
Kultura poj<;ć państwowych. Przyczy­
na tegn zaniedbania tkwi w lekcew a­
żeniu, jakiem  obficie darzą wieś czyn 
ndki elitarne społeczeństwu Chociaż 
„zdrowy chłopski ro zu m '1 jest p rzy­
słowiowy—un im o to „śm ielanka"  spo 
i<‘czna uważa w i oś za odwieczne ,,sro 
dowiisko tępoty i głupoty", izoliijąc 
się od -niej możliw ie najszczelniej Te 
w arunk i niezmiernie .sprzy jają rozwu 
jowi wszelkiego pa>ą(żytnii‘tv. a mi 
'gruncie polilylki wioskowej. N a jła t­
wiej m ożna to obserwować w okresie 
przed w1 yfcorczym, kiedy wie> zbioro­
wo przeżyw a stan anormalny —  psy- 
chopatologiezny. Oldopi, zam.ast w 
Skąpieniu i rozwadzi oddać swe. 
głosy, czynią ło gorączkowo i nieświa 
domie — zdetynowrani, niejako zahy- 
pnotyzowani i owdadnięei przez ogól 
n ą  psychozę.

Z tego- m ożna wnosić, jak w ielką 
rolę odgrywa ku ltu ra  polityczna wsi 
— i jak bardzo ciężko grzeszy elita 
.społeczna, kulturę tę lekceważąc.

Wieś i politylka wioskowa nielyiko 
w czasie  wyborów jest terenem popi­
sów’ i zeni dla wszelkiego rodzaju d o ­
raźnych poJityłnerów. W dzień pow­
szedni kwitnie tam niemało chwastów 
fałszywej demókracji. Jest icli legjon. 
Demagogja, frymarka,- kazuistyka i 
szachrajstwo agitacyjne —  to załed 
wie n iektóre z tych ziółek ' a wsi 
m ętne pojęcia polityczne w dziwny 
isposóib skojarzone są z jaskraw end 
a pryiniityiwnemi wyołirażeoiami nrłi 
Igijnemi, Więc niedziwola, że w ko 
Jekcji pasożyt ów wiejskich —  obok 
wysłanników Rosji sowieckiej —  mo 
żna -spotkać przedsia-wieiełi sekty 
iskopców.

Dzięki ciemnocie w ieś jest bozkry 
t y ra n i .  Najchętniej idzie za tymi, któ 
rzy pozorują dążenia do radykalnej 
zm iany ciężkiej sy tuacji życia na lep­
szą. To też spryciarze na gwałt prze- 
l icy tow ują się w- kompozycjach kry- 
jytki s ta tus quo i obietnicach „p o p ra ­
wy" stosunków Wieś często nie umie 
odróżnić praw dziw ych  swoich prz j* 
cioł od M agierów i karjerow iczów .

# :i:

Jednym  z głow-nych nastrojów cl i 
siejszej wsi na&zej jest tęskne orzę 
kiwanie zm iany4'. Ten stan psychiki 
ch łopa wywołany jest względami czy­
sto gospoaaifzem i czyli poprostu pan 
peryzmeon. ( hłopi. przyciśnięci nę­
dzą, pragną umoraenia wszelkich za­
ległości podatkow ych i pożyczk > 
wych. A na podsławie niedawnego 
doświadczenia wiedzą, że może to 
t prowadzić tylko jakaś  zaw ierucha— 
v ojna, Dodczas k tó re j  „nie trzeba phi 
cić podatków*1, b () panu je  bezład i za 
mieszanie, połączone z anarchją . Po~ 
zatem swoją ,,jKVtrzebę w ojny1- molv 
w n ją  chłopi tem, że „można będzie 
w tedy trochę się wzbogacić", rabu jąc 
dwory, własność publiczną etc.

Tak chłopi m y ś l ą — n  m yśli n ik t 
nie wstrzyma rozkazem. U ważam , że 
lepiej znać smutną i przykrą prawdę, 
niż być w radosnem  złudzeniu i bło- 
giem okłam a ni u.

Niektórzy na wsi oczekują ponow­
nej wojny tylko dlatego, że wtedy 
.można będze tanio kupić ziemię" 

jak to bv łG w rokri 1920— 21. W ięk­
szość jednak spodziewa się ,,ziemi ' 
d a rm o  od pokojowej rad y k a ln e j  re ­
form y rolnej, k tó rą  wciąż obiecują 
i bezskutecznie zapow iadają  tani de­
magodzy i politykierzw grasujący na 
jwai —  jak wyżej rzekłem nr/e-l 
w yboram i.

ę): , :l:
Skąd wieś czerpie mater jaf do bu 

dowy swych pojęć p-zlilycznych? Na 
w łaścw sza  odpowiedź byłaby taka 
zewsząd i znikąd. Trochę z ambony, 
trochę z karczm y (w m iasteczku), t ro ­
chę z ja rm a rk u  —  a resztę z byłe ja­
k ie j  gazety czy bibuły Gdy do tego 
kong lom era tu  dojdzie spora daw ka 
, zdrów ego rozsądku  , pow staje  istny 
dziwoląg, tw ór p ierw otnej a bogatej 
fantazji.  Np. ruch  hitlerowski wyobra 
żany  jest (w powiecie braslaw skiin) 
w  ten sposób. „Hitler, to taki czło 
nvn k, k tóry  m alował kiedyś ch a ty  i 
•chlewy —  ale skoro  stw-ierdził że na 
wsi birda(!), zebrał swoich pom ocni­
ków i towarzyszów- po fachu, dał im 
v ódki(!) —  i zdobył rządy —  a teraz 
■wypędza Żydów i rozdaje(?) chłopom 
ziemię za darnno(!)“ . Cytata, przylo

BERLIN. (Pat). Biuro W olffa do­
nosi że rząd Rzeszy Niem ieckiej no­
tyfikował w formie oficjalnej generał

nemu sekretariatów i 
wystąpienie Rzeszy 
Ligi.

Ligi Narodów  
Niemieckie ‘ z

/

czonu powyżej, jest wzięta l  uuten- 
ły ozu ej rozmowy gromady cliłopów, 
zebranych  na niedzielną pogawędką 
(pray' „machorce") o polityce. Jest to 
przeciętna rozmowa chłopska na te­
maty poł-tyczne. Jej styl i poziom są 
typowe dla naszej wsi.

W szystko interpretuje się pod ką 
tein w idzenia interesów matcrjahiyeh, _ 
k tó re  wyznacza ją swoisty ku runek 
i ton polityce wioskowej.

;i: #

Jak i jest stosunek wsi naszej do 
państwowości polskiej? — Jeżeli cho 
dz.i ó większość—-obojętny, luli wręcz 
negatywuiy. Tu trzeba się porozu­
mieć. Stan ten nie wynika z jakowejs 
podłości wsi, lecz z je j.-ciemnoly i nę 
d z \ . Leży w lenn głęboki tragizm — 
i najtrudnie jszy  problem. Lhłop jest 
za ciemny, aby zrozumiał korzyści 
jakie mu daje państwo, a jednocześ­
nie za ubogi, aby nie odczul na sobie 
yiężaiu -z udziału swego w utrzym a­
niu tego państwa. Chłop nie omie o 
eonie gęstej sieci szkolnej, dobrego 
sądownictwa, spraw nych urzędów, 
porządnych  dróg publicznych, u rzą­
dzeń bezpieczeństwa, asekuracji i ink 
nych insłytucyj, ulrzymy wanych 
przez państwo —  ale zoologicznie od 
czuwa i cierpi, gdy mu państwo licy­
tuje krowę, ściąga ,,S trach ó w k ę" .b ie ­
rze do wojska syna (bezpłatnego r o ­
botnika rolnego) etc. On nie rozumie, 
że te  . Kr zyw dy  ' dzieją się dla jego 
dobra. „

Ten moment - jak wid/.m v, czy­
sto psychologicznej natu ry  —  skw ap­
liwie w ykorzystu ją  wszelkie kanał je 
polityczne dla własnych celów party j- 
nyjch, zaostrzając stosunek chłopa do 
pańslw-a Różne bezecne i bezrozum 
iie indywidua i ban d y — swoje „zbaw ­
cze" koncepcje „napraw y sytuacji ' 
w si —  opierają na podkopywaniu za 
u lan ia  chłopa do państwa —  jeśli nie 
n a  całkow ite j negącji tego ostatniego. 
Perfidne podkreślanie  „f iskahzm u-' i 
„ucisku" (rzekomego), celowe zacieni 
n ian ie  zalet państw a, a wyjaskrawia 
n ie  i wyolbrzymianie jego „w ad" w 
oczach ciem nej ludności —  oto ko­
niki, n a  k tó ry ch  galopują oni poprzeć 
nasze sioła i pola, rozsiewając nic 

zadowolenie.
Czas już, aby jeźdźcy ci skręcili 

sobie karki.  Uważani, ż.e państyvo po­
winno poddać ścisłej rew izji robotę 
polityczna na wsi —  i wszelkie jej na 
dużycia postawić przed oblicze p ra ­
wa. Bowiem każda tani niepra wo.ść 

czyni d*a państw a większe szkody niż 
najgrubsza  defraudacja  pięniężna. 
Tylko szkody le. jako  n a tu ry  psycho­
logicznej, są  niedoraźne i dla oka nie 
dostrzegabie —  ale za to brzem ienne w 
następstwa na dalszą metę.

Z drugiej s trony .państwo powinno 
rozpocząć plan-ową akcję pozytywną 
w kierunku prawidłowego rozwoju po 
ięć politycznych na wsi —  co można 
najskuteczniej osiągnąć na drodze 
bezstronnego uświadomictaia chłopa
0 korzyściach, jak ie  daje mu państwo.

_ Największą potęgą jest tu ta j  wła­
ściwa prasa —  bo cliłop nasz ma dzi­
wny szacunek i zaufanie do wszyst­
kiego, OD jest „yvydrukow-ane“ . To do­
bre  uprzedzenie jego do druku  tłum A 
czę tem że oddaw na jcdyuyni d ru ­
kiem, z k tó rym  lud się* stykał, była 
książką do m odlitwy, otaczana pie , 
lyzmem.

Dotąd niema w Polscę żadnej ga­
zety (udowej w pehiem znaczeniu tej 
nazwy Wychodzą wpraw dzie cah 
dziesiątki 1 zw „fpiatn hidowyeh " -  
lecz one afllbo wcale nic /. ludem .współ 
nogo nie ma ją, albo jeśli k tóre gro 
mają. to bardzo mało jest w nieb tre 
ści ludowej. Na naszych ziemiach  
sprawa ta przedstawia się najgorzej- 
tem  bardziej że w tutejszych w arun­
kach etnicznych i ku ltura lnych  p o ­
trzeba zdrowej prasy ludowej jest pa 
laeą koniecznością.

G zystike pisma Judowe'?, które 
tu  wychodzą, są wyłącznie parly jne
1 polityczne. Zamiast szerzyć racjonal­
ną demokratyczną kulturę obywatel­
ską w.śrcHi ludności w iejskiej —  ba­
łamucą ją dt niagogją.

W interes/c yvięe państwa leży 
stworzenie i utrzymanie zdrowej pTa 
sy dla naszej wrsi —* prasy napraw dę 
ludowej, mającej ch a rak te r  wyłącznie 
obywatelsko ośw iatow y — nigdy agi­
tacyjny. -

A  ponieważ panls-fwo ex officio nie

Hitler o .korytarzu'*.
LONDYN. (Pat). „Daily Mail* za 

mieszczą dziś rozmowę specjalnego 
korespondenta z kanclerzem  H itle­
rem. W ywiad ten, bardzo obszerny, 
dotyczy całego (szeregu upraw. Hitler 
deklaruje się fw nim, jako wielki przy 
jaeiel Anglji, eo jest dziw nr po jego 
sobotniej mow ie, w  której nie znalazł 
życzliwych słów- pod adresem Anglji. 
Hitler oświadczył, że t. zw. miłitary 
zacja Niemic< nie ma zupełnie celów 
wojennych, Ie< z jedynie pele wy tho- 
waweze wewnątrz kraju.

Na zapytanie o tA/.w (korytarz poi 
ski, Hitler oświadczył, im następuje: 
Nikt normahiy nie będzie uważał ko­

rytarza za jedną z wielkich zdobyczy 
konferencji pokojowej. Tego Rodzaju 
urządzenie mogło jedynie prz> nieść w 
skutku wytworzenii w rogiego Storno 
ku pom iędzy iNiomcami a Polską.

Ale nawet traktat jpokojowy daje 
nam prawo żądania rewizji Nikt w 
Niemczech nie m yśli o  tem, aby w y­
stąpić do wojny z Polską w spraw ie 
korytarza, ale wszyscy mają nudzie 
ję, że oba narody mogą się porozumieć 
i podjąć spokojną decyzję. Przyszłość 
pokaże, czy nie jrst możliwe. 1 aby 
Niemcy i Polska znalazły takie roz­

wiązanie tej spraw y które byłoby do 
przyjęcia dla obu Stron.

„Twarzą na WschótK
BERLIN. (Pat). Związek Niemiec­

kiego Wschodu ujawnia ostatnio co­
raz żywszą działalność. Szeregi pry-, 
wódców Związku wzmocnione zost i 
h  przez wstąpienie kilku namieslni 
ków kra jow ych; między imiemi n a ­
miestnik baw arsk i gen. Epp, domaga 
jący się utworzenia jednolitego fro n ­
tu  ku lturalnego na Wschodzie, w.^/edł

do kierownictwa organizacji.
Ogłoszony w z wiąz ku z tem kom a 

n ik a t  wskazuje na laki, ż« w gępow a 
nie coraz to now seh  (przywódców na 
rodowych socjalistów do Związku Nie 
mieekiego W schodu stanowi dowód 
rozszerzania się rzuconej przez k a n ­
clerza Hitlera idei „zwrócenia się na 
rodu niemieckiego twarzą im W schód1

Henderson o  pakcie 4-ch.
GENEWA. (Pat). Zapstany  przez 

dziennikarzy 0 opinję w-istosunku do 
sugestyj, uczynionych w sposób n ie­
oficjalny po  opuszczeniu konferencji 
przeż Niemcy, a zm ierzających do za­
stosowania p ak tu  4-ch, przewodniczą 
c f  konferencji rozbrojeniowej H en ­
derson oświadczył:

I znaję, że mogą istnieć sytuacje, 
w których pakt mógłby okazać się uży 
tecznym dla ułatw ienia układów /w ra 
mach Ligi Narodów. Opinję tę wypo

w ńdziałem  już w  Rzymie, w dniu, w  
którym pakt został podpisany, jednak 
wszelkie pi ób\ zastąpienia przez pakt 
ł-eh konferencji rozbrojeniowej 
z w ó i s / y h  bj tylko nieufność i wyrzą 
d ziłjoy poważną szkudę zarówno kon 
fereneji, jak » paktowi.

G E ‘>EAATA. (Pat). Kilka dzienni­
ków gońewslkich w . osób stanowczy 
w vsto,Tnije przeciwKo idei zwołania 
konfertmeji sygnatarjuszy paklu 4-ch 
wysuwane); przez p rasę  wloskję

Jeszcze w bież. miesiącu st. Zjedn. 
uznają Sowiety.

MOSKWA. (Pat). W cdlug otrzyma 
nych w Moskwie w iadom ości, rząd 
Stanów /jednoczonych definityw nie  
przesądził sprawę uznania ZSRR. w 
sens/e pozytyw nym . Rokowania, do­
tyczące szczegółów  nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych i ożywienia

stosunków gospodarczych, odby w ają 
się w W aszyngtonie i są w pełm  m 
toku.

Wedle zapewnień z najbardziej 
miadorajnyeh zródcl, akt uznania 
Zw iązku Sow. przi z  Stany Zjc-dn. na 
stąpi jeszcze w ciągu października.

Wymiana więźniów między Lilwą a Sowietami.
DYNERURG. (Tel własny)- Porią 

giern moskiewskim, sv drodze w c m i i  
nv więźniów politycznych między Lit 
wą a ZSRR., przyjechali przez Dyne- 
burg  więzieni wr Sowietach w- ciągu 
kRłcunaCftu lat księża katoliccy. W ie ­
liczko. Mhncenty Dentis, Ignacy lggin, 
Jan  M od\ga, Jan  Pawłowicz. Wtftód 
P aśkiew ic/ Augustyn Franckiewic/.. 
Stanisław Gz-egis Kazimierz Jurszan, 
Ks Józef Kozakiewicz, k tóry  f iguro­
wał również na liście osób wyznacz.)

nych  do wymiany., pozostał w Mosk­
wie z powodu zapadnięcia na zapale 
nie płuc.

Przybyw ających  /  Sowietów księ 
ży na dworcu tutejszym w ilah tłuim  
ludncrsłó i młodzieży szkolnej /  ducho 
wieństwem oraz przectsl awicielann 
m iasta, h dęża, by li więźniowie sowiec 
cy, ogToninie są wyczerpani w \g łod  'e 
ni i obdarci. Po k ró tk im  postoju wyru 
iśzyii ws/yscc oni w dalszą drogę do 
Kowna.

Rozłam wśród socjalistów francuskich.
PARYŻ. (Pa-t). Wczoraj po połud­

niu odbyło się zebranie grupy p a r la ­
m entarne j partji  socjalistycznej, k tó­
rego przebieg był niezwykle b u rz l iw y  
Już na onegdajiszem zebraniu  Paul 
F au re  w niezwykle gwałtowny spo­
sób a takow ał neosoc ja listów z grup\ 
Renaudela dom agając się usunięciTi 
i Cli z partji.

Według in torm aćji prasy na wi.on 
ra j.szem posiedzeniu Rt naude.l miał o- 
świaoczyć: (};d w.czorajs/ego wieczo­
ra uważam, że rozłam jed  faktem  do 
konauyin. Zostają jednak  ofiojalnie do 
momentu, aż m nie  wykluczą, gdyż 
pragnę, byśtie  jKisunęli -,ię aż do zbro 
<3n,i względem socjalizmu, którą po

może w tymi zakresie występować— 
przeto akcję tę powinno oprzeć na 
prywatnej inicjatyw ie ludzi zaufa 
n.vcb i pewnych -  a jednocześnie do­
k ładn ie  i gruntownie znających psy­
ch ikę  tuh jsze j  ludności oraz stan go­
spodarczy i potrzeby kulturahie  ziem 
naszych.

Prasa  ta —  jako środek wychowa­
nia o by w a te Lsko - p a n st w o we g o wsi —
t. j. najliczębnie.jszego odłamu ludno 
ści pańslw-a, jest talk sam o konieczna 
jak szkoły powszechne:, przysposobię 
n ie rolnicze, przysposobień ie' w ojsk  o- 
\vi> i t. d. Konieczność jej wypły w a 

z racji stanu ndszej młode j państw o­
wości. St. Sziinter

pełnicie, wyrzucając m nie za drzwi 
Blum usiłował uspra wiedhwić Fau 

r e ‘a, tw ii-rdząc. że ma on swobodę wy 
powiadania się. W yjasniene to uzna­
ne hyło za n iewystarczające przez de 
putow anych  odlaniu Renaudela k tó ­
rzy zaczęli rzucać obelgi i oskniżema 
pod adresem Bluma i jego /w olen ie  
ków. Neosocialiści ojiu.scili zebranie.

P Prezydent u kard. 
Rakowskiego

WARSZAWA. (Pat)- Pan P rezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej w towa 
rzystwie pani Mościckiej odwiedził w 
dniu 19 b. m . po połncliiiii k a rd \i ia la  
Rakowskiego.

Min. Beck powrócił do 
Warszawy.

WARSZ AWA. (Pap. We. ezw ariel; 
o god/iiiie 12 min. 40 pociągiem wie 
deńskim nowrócił do Warszaww min 
.s()raw zagranicznych Reck. Pana Mi 
n isira powitali na dworcu podsekrt 
larz sianu S/emtbdk, m in ister Schaet 
zel, am basador Rzeczpospolitej w W a 
sz \g ir ton i“ Patek, i wyżsi urzędnicy 
MSZ

Komitet ekonomiczny 
ministrów.

.WARSZAWĄ. (Ibit). W c i w a r t e s  
w god/ii.ach popołudniowi cli pod 
pi zewodii cl wem premji-ra Jędrzeje- 
w-icza odbyło się posiedzenie Konnie 
tu  Ekonomicznego Ministrów Na po 
siedzeń.a tem Komitet Ekonomiczny 
omówił całokształt bieżącej sytuacji 
oraz usdalił ogólne w yticzne  prac gos 
podarczych na najibliż.szy okres.

Ponadto  k om ite t  E konom iczn , wv 
•słucha} okresowego spraw ozdania mi 
n is tra  'ro ln ic tw a i reform rolnych o 
przebiegu akcji wykorzystania  surow­
ców kra jow ych oraz załatwił sprawy 
bieżące.

Pielgrzymka polska u Ojca św.
HZ.Y.Nf liPATl.*— Ojck-c Św. przyjął i.:i 

iąH'r.jaLuoj audjrsrji narodową picłgrzymki; 
polską, klóra otiarowata Mu paramenty żól 
lo — biate nlkane z jedwabiu Rzeźbiarka 
Kamieńska ofiarowała stację Męki Papskiej. 
Pielgrz>moim towarzyszyli: — ambasad )r 
Skrzyński z małżonką i personelem ambasa 
By nuncjusz Msgr. Marmaggi, gen. zakonu 
•leznitów O. Lodói howtskl i 7 biskupów poi 
skich.

Z za kulis niemieckich oecyzyj
P IR Y Ż .  (HAT). — Agencja HavaAa doiio  

si z Genewy, i e  jej  przedfitawieiel p rz y  f.i 
dze  Narodów jesł  w m ożności zapewnić,  że 
d e cy z ja  rząd u  Rzeszy opuszczen ia  k o n fe ren  
c j i  ro z b ro je n io w e j  pow zię ta  z o s ta ła  w  B e d i  
n ie  już  w p ią tek  r a n o  czyli  w p rzed d z ień  zel> 
l a n i a  sic; kom is j i  g łó w n e j .  P o s ta n o w ie n ie  
o puszczen ia  Kipi N arodów  powzięte  zoslato 
d o p ie ro  w sobo le  rano ,  gdy BerJrn z a p o z n a ł  
vię z g łów nem i zarysam i expose, wygłoszone 
go też d n ia  iprzez m in is t ra  Sim ona. W  prze  
c iw ieńsiw ie  do o b iega jących  pogłosek  Mn- 
ssolini n ie  b y ł  u p rzed zo n y  o decyzji  r z ą d u  
Rzeszy i w y raz i ł  n aw et  z tego»ą>owodii swe 
n iezadow olen ie .

PARYŻ, (PAT), -— ,.Ła L iberie ' podaj,  
że .w ubiegły  c zw ar tek  i p ią tek  sp rz ed a n o  
okoio  2 midjonów f ranków  a l i m i e  na  gi< 
d a c h  Nowego Y orku i Londynu ,  w sobotę  
zaś nad esz ła  w iadomość  o w y c o fan iu  «i? Nie 
miec  z kon fe ren c ji  ro z b ro je n io w e j  i f ran k  
zaczął gw ał tow nie  spadać .  Dzięki so ł id a rn -  
m u s ta n o w isk u  b a n k ó w  em isy jnych ,  a spec 
ja ln ie  B anku  Angielskiego ud a ło  się  w porę  
z a t rzy m ać  sp ad ek  franka .

„ L a  L i b e r i e 1 twierdzi,  ż e ia je m n icz y m  
sp rz ed a w c ą  b y ł  BerJi.n i p rzy p o m in a ,  że po 
d ohnym  sposobom  p o s łu g iw a ły  się \ i e n r  v 
w p rz ed e d n iu  in cy d en tu  w Agadir.

Płaskorzeźba Mussoliniego 
dziełem M Lednirkfe£

Kto w ygrał?
WARSZAWA. (PAT). —  V, p ierw szym  

d n iu  c iągn ien ia  1 k lasy  *ŻW Lote r j i  Pańs tw .  
pndły; głów nię jsze w y g ra n e  na n a s tęp u ją  e
n u m e ry :  

50.000 zł. 
Nr H872, —

na Nr. 72462. —  
5.000 zł na  \ r

20.000 zł. na  
17705, 78073.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWA, (PAT).. — DEWIZY I.on 

dy.11 28,32 — 28.30 — 2«a-, _  28.17. Nowy 
York 6.20 — 6.28 i poł — 6,32 — 6,25 Kabe, 
6,31 — 6.30 — 6,34 — 6.27. Paryż 34 90 -  
34,90 -  34.81. Szwajcarja 172Jj 173,18 —
172.32. Ijorlin w obrotach pryw. 212.45.

PAPlIdRY PR0( Pożiczka bud. 38,90
•\KC.1K: Rynk Polski 80.
DOt.AR w izbr. pryw iiJJ. Rt BEL I "0

W  2-qą rocznicę wybuchu konfliktu chińsko-japońskiego.

t > >

* '* £ i U s S / J s * - ™ '.

Przed  k i lkom a tygodniam i Mussnlini oo 
z o w a ł  d o  p o r t re tu  w p łaskorzeźb ie  n a sz e j  
rodaczce  ip. Marji  S.zfczyłt-Ledniokiej. P h ń  
.skoirz-eżba tu. p rzezn aczo n a  jest  dla  ok rę tu  
. .Conle iii Savoia".

I<ruga rne/Jiiiai wybueliu kunflikln maii t- 
żur.skivg<i tiy.ki iiardzo uroeiy^cic obchodzi, 
lin w Japom,ji '  a zdjęciu moment więc.zeuia

m iu is t ruw i  w o jn y  genera łow i Sadao  Araki 
sym bolrcznej  gałązki  przud  z łożeniem liołd.i
poległym

WIJS D0M0ŚCizKQ&NA
ZAł Nit S O MNIEJSZOŚCIACH NA. 

RODOM YCH. T t tO R J I  RASOWE..) I SPR4
w je : m i l i  n s k i l .i .

V związku  z an k ie tą  „S iegodnia"  p rzep-  
rowadzur .ą  w, Genewie w sp ra w a c h  m n ie jsz a  
ic i  n a ro d o w y ch  i ro zb ro jen ia ,  oświad< zyt 
min, Z aun ius .  co nas tępu je :

,.Łotwa, l-.stonju i f .itwa w ciiodząc do 
L. N. p rzy rzek ły  d o b ro w o ln ie  g w a ran to w a ć  
odtnośne p raw d a ,  a tem sam em  rósenież p ra  
w a  mnie jszośc i  r a so w y c h , Ż adne  <cvwiłizowa 
n e  panstw'o nie powiarno czynić  różnic  wśród  
sw ych  obi wateli z (Jtiwodu ras. języ k a  czy 
re i ig j i . Rziid lrlewski nie jesii zwedennikie-m 
teorj i  ra sow ej  '.

Na zii|ivt inią, dlaczego L itwa podp isa ła  
z 8 , lwiętami paki o okreśJęn iu  n a p a s tn ik a  
osidi.-Kę dr, Ź au n iu s  odpow iedzia ł :  „Ucizy.ni 
l iśmy .0 dlatego, że p o m ię d z y  I i łwą a Pol 
ską is tn ie je  n ie ro zs t rzy g n ię ty  sp ó r  te ry !d r .  
j a łn i  —  Chcielibyśmy u n ik n ąć  tego, b y  pak t  
(en p odobn ież  j a k  jial.t  o n ieag res j i  mogl 
być intip-p e lo w an y  w tem znaczen iu .  że 
p rz e są d z a ł  .sporną sp ra w ę  terylo-rjalną. L it  
.-ini nie chcą  i nie zam ie rz a ją  rozstrzygnąć, 
tej  sp raw y  orężem. J e d n a k  L itw in i  chcieli  
imikmąć (ego, by p o d p isa n ie  tego  sam ego  
r a k tu  z Po lską  m ogło  b y ć  in te rp re to w a n e  w 
tem znaczeniu ,  że L itwa u w a ża  obecun te ry  
t o r ja ln e  s ta tu s  quo za z ak o ń c zo n e 11.

WóisgKcie dr.  Z aun ius  p o d k re ś l i ł  pokojo-  
woiśe l i tew skie j  p o l i tyk i  z ag ran iczn e j  (Wilbi)

• Z J A Z D  ZM J Y Y Z W O L E N I A  W I L N A

I. w 15 p a źd z ie rn ik a  rozpoczą ł  się w- Kow­
nie  8Anv skolei z jazd przectótawici.l i  o ' t rę  

ł ^ w  i o d d z ia łó w  Zw W y rw o łe n ia  W ilna .  -  
W Zjeźdź ie wzięło udTiał oko ło  250 p rzedsta  
wicieii  i d ru g ie  lyle gości. P rezes  Związku 
p r  . M k h a ł  B irżyszka złożył sp ra w o z d an ie  
z dzia łalnośc i  Zw-iązku. Obecnie  Związek ii 
czy przesz ło  19 tysięcy członków, 410 o i  
dz ia łów  (-395 w Id iw ie  i 15 zagran icą).  18 ok 
n.gów i 4 sekcje . W  c iągu  8 lat wy-Jhno 54 
wydawjiie t '  a i i46 numerów- o rg a n u  Musu 
Vi|niu.s‘‘ Nakład  „M Yi.lnius* dochodzi  do 
9.500 egzemplarzy .

Następnie wygłosił s p ra w o z d a n ie  p rezes  
Kom itetu  Żelaznego F u n d u szu  W-iJeń.skiern 
p ro f  Kemeszi.s i s k a r b n ik  dy r .  L ap inas .  
-sprawozdania tego w yjaśn i ło  s ię  że Fu n d u sz  
W ilen sk .  r o /k o lp u r to w a l  już  p rzesz ło  300 
tys. p a szp o rtó w  w ileńsk ich  na  su m ę  27 986 92 

.lit. i znaczków  wileńskich  na  sum ę 89 483.86 
lit. E undusz  ro zp o rząd za  su m ę  135 5137 13  ̂ ti 
tów. (Wilbi) .

MHMg

1 Helena Romer |
B  Tutejsi. N owele, wyd. Rój. f a r a u w a  =

Swoi Ludzie. N owele .wyd. L. CKo- g  
E  mii a ki. Wilno s
h„; K s ią ż k a  O N ic h . R om ana. Wyca. L . p  
g  Chomińaki Wilno. aa
B  Wllja u PahsTwa Mickiewiczów. M
g  (T ea tr dla M łodzieży). Scena Wii- g
b  leńska. g
|  Betlejka W ileńska.
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Co mówi gen. Niesset 
o wojnie chemicznej.

(ien. Niesset wygłasza  w caie j  F ra n c j i  sze 
reg oitr/yiiów k tó ry ch  ce lem  jest  z azn a jo m ię  
aiie ogółu z w a ru n k am i  w ojny  che.inicznej, 
o raz  ś r o d k a m i  znipobiegawczemi woliec nie- 
łi(‘z.pie<'.Z(‘ńs!w a gazów w ojennych .

W  C erde  In tera ll ió  w P a ry ż u  w y p o w ie ­
dz ia ł  g e n e ra ł  szereg uwag n a  tem a t  t a k  d z i ­
s ia j  a k tu a ln y  Ś iebezpieezeńsłw o ktÓTe m o .  
że zagrażać  m ias tu ,  m ów ił  genera ł,  i i a ś k u te k  
pow ie trznego  a ta k u  gazowego, n ie  jes t  tak 
w ielk ie  ja k  to się w vda je  ' laikom a m oże  być 
z red u k o w a n e  do bardlzo n iew ie lk ich  r o z m ia ­
ru a-, o ile o b ro n a  będzie  z o rg an izo w an a  jak  
należy, w i dług  w y m a g ań  techn ik i  w spółczes 
nej.

J e d n a k ,  ja k  twierdzi m ówca,  zap o z n an ie  
ludnośc i  z n iezb ęd n em i  ś ro d k a m i  o s t ro ż n o ś ­
ci, d o s ta rcz en ie  je j  u b ra ń  och ro n n y ch ,  m a s e k  
gazow ych  o raz  sch ro n ó w  — jes l  o b o w ią r .  
kii m władz  cyw ilnych ,  sa m o rząd o w y ch

„Jeśl i  nas i  sąsiedzi ,  k o n k lu d o w a ł  m ó w c a  
b ę d ą  wiedzieli że nasza  o b ro n a  p rz ec iw g a ­
zowa jesl zo rg an izo w an a  należycie,  że lu d ­
ność jest  -przygotowana n a  a tak  gazowy, że 
wreszcie  n a p a d  sp o tk a  się  z  n iezw łoczną  i 
n a jd a le j  s ieg a jąeą  rep res ją ,  jes tem  p rz o k o .  
nan y ,  że sąs iad  len nam yśli  się d w a  razy, za 
n im  z a ry zy k u ję  w ojnę  gazow ą '1.

I
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Śpiewnik hitlerowców. Co z tego w yrosło?

Nacjonalistyczny szal hitlerowców 
przejawia sit; w każdej niemal dziedzi 
nie życia współczesnych Niemiec Hitle 
r o w c y ś n ią  głośno daw ny niemiecki 
sen o rewanżu. Germ ańską butą  i n ie­
nawiścią do wszystkiego, co nie n ie ­
mieckie tchną też świeżo wprowadzone 
przez oddziały szturmowców ipiewni 
ki wojskowe

Śpiewników tych ukazało się kilka 
odmian, a więc: ,,Liederbuch der N.S. 
D.A.P.“ (nakład 125 tys. egzemplarzy!) 
„Deutschland ist frei", „Sturin —  und 
K am pfliederbuch“ i t d. Tytuły m ó ­
wią za siebie. Treść ścisłe odzwiercia- 
d la  obecne nastroje w ,,odrodzonych 
Niemczech. Przytaczam y poniżej sze­
reg próbek tych zatwierdzonych prze? 
władze niemieckie śpiewów

„Kto chce iść z nami w bój pod 
wodzą HiUera? Pójdziemy mężnie. 
Hitler nas  prow adzi Na ram ię  broń! 
Ognia! Zarepetować b roń  i m e  cofać 
się! Oignia1 Gdy w-yhucha g ranat serce 
nasze się ra d u je“ .

Po tein bojowem wezwania nastę­
pu je  upojenie własną potęgą: „Miej 
sce dla m ężnych oddziałów' Hitlera, 
m aszeru jących  kroikiem m iarowym . 
Oddziały te o  mięśniach napiętych  i ja 
sn y ch  oczach po ryw ają  ze sobą wszy­
stkich napotkanych  po drodze. Od 
śnieżnych Alp aż po brzegi Bałtyku 
od Austrji aż ,po Mozę brzmi okrzyk 
.Baczność! Do dzieła!".

A teraz memento pod adresem 
Danii: „Szlezwik i HoLtein stoją na 
straży niemieckich obyczajów Ocze­
k u ją  na  jutrzenkę, która rychło za 
błyśnie. Szlezwiku i Iłoisteinie, Kraju 
o k r w : niemieckiej, nasza ojczyzno, nie 
d a j  się ugiąć!“ .

Dale/ kuszenie Austrji: „Powróć 
Austrjo na łono swej macierzy; W o l­
ność  i szczęście zakwitną dla nas d o ­
piero po połączeniu się w bra tn ią  ca 
łość. Zarówno nad  Dunajem, jak  też. 
u nas rozlegnie się ten sam  o k rzy k - 
„Deutschland, Deutschland uberalies!**

Drżyj Rosjo, bo: „W takt bębna 
pójdziemy na Rosję, by zmierzyć się 
z bolszewikami".  ̂

Drżyj Francjo, gdyż „Nasze se r ­
ce się ściska boleśnie, o Strasburgu, na 
widok tw ej katedry  z flagą francuską 
S trasburgu , S trasburgu! Przysięgam', 
że będziemy ci wierni aż do śmierci 
i że na  twej Katedrze załopoce pewne 
go dnia sztandar czarno-biało-czerwo 
n y !“ .

Dalej ogolnie pod adresem Francji 
i Wersalu Zerwojmy łańcuchy W er 
salu! Uwrolnijmy się od Francji! Bądź 
m y  wszyscy na stanowiskach, gdy 
w ypadnie  ra tować Niemcy1 Na imię 
n am  m iljon“ . Pcha nas nędza. W a l­
czm y o honor niemiecki! Precz z d y k ­
tandem  wersalskiem! Gdy w krw aw ej 
bitw-ie poniżymy Francję, przy wiąże 
m y  swe białe ru m ak i“ .

Zemsta na wroga: „Spij spokojnie. 
W esset kirchaliśmy cię wszyscy. W y ­
bije godzina naszej zemsly!“ .

Znow u groźby pod adresem Sowie­
tów-: „Czerwony froncie. przysięgainy, 
że drogo nam  zapłacisz za przelana 
krew robotników W  godzinę zemsty 
zapłacisz nam krw ią własną! .

Powrócą dla Niemiec, złote dni 
Arajnezu, bo: , 2\-liśmy rozkosznie
przed w-ojną Były dobre czasy. Jednak  
wybije oczekiwana godzina. Dawne 
dobre, przedwojenne czasy powrócą**.

A teraz coś dla Żydów: „Jesteśmy 
b ru n a tn ą  a rm ją  Hitlera. W ypędzam y 
bonzów z wygodnych foteli. Heja, ho- 
ho! Ziemia n ie m te c K a  musi należeć do 
p iacow ników niemieckich! Niech Żvd 
ra tu je  się ucieczką do Palestyny, o ile 
potrafi jeszcze biegać'

Skolei gloryfikacja Szpiegów i sa- 
botażystów: „Uwaga. Francuzi! Most 
wyleci wT powietrze. W raz z nim wyleci 
pociąg z wręgiem kamiennym. Nie be 
dziecie mieli naszego węgla. Oto dzieło 
Schlagetera".

Drwmy z biblijnych wierzeń ży­
dowskich: „Gdy Żydzi jedli na pustyni 
serdelki z czosnkiem, poczuli wielkie 
pragnienie. Wokoło nie było ani kropli 
wody. W tedy chytry  Mojżesz uderzył 
laską o skałę —  wytrysnęła woda 
Sara przechadzała się nad  Nilem Zer­
wał się wiatr i strącił Sarę do wody 
„Mój Boże, ona utonie** —  zaczął g ry ­
masić syn Lewi. Jednak Sara wryszta 
z w od\ najadłszy się wiele strachu"..

Nie brak też liryzmu i sen tym en ta ­
lizmu: .Kogo z nas najbardziej kocha 
ją kobiety? żołnierza, zwykłego żołnie­
rza. Porucznik, podoficer i zwykłe 
żołnierz ści skają w sw ych ramionach 
co noc inną piękną dziewczynę. Wszy­
scy m usimy być żołnierzami gdyż ina­
czej młode, dziew-częta będą płakały 
Baeznośc! Równaj w prawo! P rezen­
tuj broń! Takich nas dziewczęta ko 
chają . Będziemy żołnierzami ku ra 
dości słodkich dziewcząt.

Przy drodze stoi dontek W  jego 
szybach odbija się światło jutrzenki. 
Z okna wychyla się piękne dziewczę. 
Twarz dziewczęcia wyraża miłość i 
troskę. Niech żyje żołnierz Hitlera, 
walczący o w-olność!“ .

Tych kilkunastu próbek w ystar­
czy, by zilustrować ducha, jaki panu 
je wśród podniecający-ch się n a ­
w zajem  oddziałów- szturmów- cli 
Hitlera. Zenrśta rewanż, wallka — 
oto hasła wszystkich tych żołnier- 
isikicli śpiewek. Ułożono nawet ad

Muzyka przyszłości.
Inwazja niemiecka do Anglji.

Na zdję-eiu p o d o b izn a  A. Hitlera 18ŚH).

Praw a mężatki —  Amerykanki.

aiaiorem Germ aniae gloriom rodzaj
M arsyljanki, z zachow aniem  jej 
imeiodji i ze stówami: „Hitlerowcy,
To bój ostateczny!“ . Nie darowano 
żadnem u z praw-dziw-ych i urojonych 
nieprzyjaciół. Trafowi jedynie przypt 
sać trzeba, że wśród przytoczonych 
przez nas próbek hitlerowskiej inw en­
cji poetyckiej nie figurują inwektywy 
pod adresem 4 Śląska, Pomorza czy 
Kłajpedy. W  śpiew-nikach istnieją one 
bez żadnej wątpliwości.

. S p e c t a n s .

W  Am eryce osta t  niemi czasy  wielki om 
UZ.Uawiein i p o p u la rn o ś c ią  c ieszą .się wsze l­
k iego  ro d z a ju  codfe‘y  na  w zór  o ode "u Roos. 
votta  Sędzia  Hartiman w Saint  L ou is  opraco  
w a t  co.de tWa Amerykainek m ężatek  i ogłoś ',  
go  pod czas  jed n e j  z ro z p ra w  sądow ych ,  k ić  
re j  p rzed m io te m  b y t  o s t ry  izaiarg m ałżeńsk i .

Z asadn icze  p u n k ty  r o d e ‘u m ałżonek  
b rzm ią :

Mąż o b o w ią za n y  flst. d a w a ć  żon ie  10 
proć. z. z a ra b ia n y c h  p rzez  s ię  p ien iędzy  n.i 
je j  osobiste  w yda tk i ,  z k tó ry ch  ona n ie  ma 
o b o w iązk u  wyleg itym ow yw ać  się.

Mąż o b o w iązan y  je s t  p o k ry w a ć  wszelk  <■ 
w y d a tk i  zw iązane  z p ro w a d ze n iem  dom u i 
g o sp o d a rs tw em  d o m o w em ;  p o zo s ta ły m i z ć  
p ien ięd zm i  m o że  d y sp o n o w ać ’ według w ła s ­
n e g o  uznania..

Obnwiązikiem żony  jes t  d o s ta rcz ać  mę ’ 
Jow i  zdrowy, p o ży w n y  p os i łek :  o b iady  win 
n y  sk ładać  s ię  codzień  z gorących  po traw , 
jedyn ie  w niedzielę  dopuszcza lne  są  obiady, 
s k ł a d a j ą c e  s ię  z „ .z imnych m ięs iw  szynki,  
s a rd y n ek  i 1. p

Żona o b o w ią za n a  jes t  w s ta w a ć , '  ram i 
p rz y n a jm n ie j  o godzinę  wcześn ie j  od m ęża, 
p rzy szy k o w ać  m u  śn iadan ie ,  dos ta rczyć  gaze 
tę, nab ić  fa jkę .

Żona  w in n a  (przyjm ować u d z ia ł  w rozryw  
k a r h  męiża i tow arzyszyć  m u  b ą d ź  do  k m e  
maitografu,  “tea tru ,  na  koncer t ,  bądź  też na tę 
nis, golf etc.

Do jed n eg o  z w ażn ie jszych  obow iązków  
żony  na leży m iłe  i se rdeczne  p o w itan ie  nu, 
ia .  -i>owracającego w ieczorem  z p ra cy ,  pod 
żad n y m  p o z o rem  nie jes t  d o p u szcza ln e  c z y ­
n ie n ie  m u  jak ic h k o lw ie k  scen  .małżeńskich

Nowości wydawnicze.

W  swojetj książce  p. t. „ P rz e s t r z e ń  i ! id 
w w ojn ie  św ia to w e j" ,  p r o fe s o r  Ii ansę, wy 
'k łada jący  n o w ą  w iedzę  z kaitedry un iw ers  a-- 
tenk ie j  ł. zw. „Wehrwiisiśemsoha-ft*1 (n au k a  c 
rzem ioś le  wojennem),,  p o d d a ję  m. iu. 
k ry tyce  ó w czesną  t a k ty k ę  i sfrat-egję ayójen- 
n  Niemiec w ,r. 191-M8 i przy- łtej okaz j i  
wypowiadla sw p ję  (i n ic ty tko  swoje) opinj- 

' o „w o łn em  od b łęd ó w  k ie ro w n ic tw ie  wojen- 
uiem w przyszłości" .

W  ro z w a ż a n ia c h  tych  b ie rz e  prof.  l ian  
pod uw agę  możliwośc i  n a ja z d u  Niemców i i 
Ang+ję. i s tw ierdza  wielki,  jego zdaniem , 
b łąd .  j ak i  p o p e łn i ło  d o w ó d z tw o  aiiemieokip 

... ij>od(izais„ w o jn y  św ia towej,  nie. p o d e jm u ją c  
a ta k u  i d e sa n tu  ,n-a (południowe w ybrzeże  Ar: 
gl.ji. (Profesor Bainse p isze  tak :

„ N a  n „ jw ię k sz ą  uwagę  -zasługuje p o łu d ­
n iow e  w ybrzeże  Ainglji ze względłu na  n a jła t  
wiejszy- doń  d o s tę p  z konify-neinitu oraz  na 
i s tn ien ie  s to l icy  (państwa- n a  t y m  terenie  
Zwłaszcza z w raca  uw agę  p ó łw ysep  Norfolk  
Suffa lk ,  (który n n sk u łe k  k o n f ig u rac j i  r.zek, 
Lłot i l in j i  b rz eg o w e j  jes t  p ra w ie  odcię ty  
od te re n u  B ry lan j i  i ( topograficznie p rzedsla  
wia s ię  racze j  ja k o  wyspa. C h a r a k t e r  tego 
o lbszaru-wyspy m u s i  zw racać  n a  s iebie  uwn 
gę j a k o  id ea ln y  w p ro s t  teren  dlla d e san tu  
anmji in w azy jne j ,  'z k tó reg o  m o ż n a  w yc iąg ­
n ą ć  dłoń z b ro jn ą  z a ró w n o  po  L o n d y n ,  nie- 
b ro n io n y  z 'tej sftrony, ja k  i ś ro d k o w e  -uprze 
imyslowione prowinc,je  Angilji".

„ W y b rz eż a  Anglji  i I r lan d j i  liczą o g ó ­
łem  11.000 km. d ługości,  a łe  o Ue chodzi -> 
f lo tę  w o je n n ą  angielską,  -pesiadńją ty lk o  dwa 
p u n k t y  n a d a ją c e j  się do  inw azj i  nieipirzj j,i- 
cie lsk ie j  i d e san tu ,  a  m ian o w ic ie  pó łwysep  
N orfo lk-Sufio lk  oraz  p ó łw y sep  Kont-S-u-ss-': 
między K anałem  a  u jśc iem  T am izy ,  Oba te 
w ypady  n r tn ji  -n ieprzyjacie lsk iej  m u szą  m ieć 
je d n a k  -za p o d s taw ę  o p a n o w an ie  przez  zdo 
byw ców  wybrzeży  (hodenderskobelg i  jskieti 
j a k o  b a z y  operacyjnej '* .

,Gdy sic  zważy, d o  jak ic h  g igan tycznych  
wysiłków i zwycięstw  b y l iśm y  zdolni  w- cza 
s ic  w o jn y  św ia to w e j,  ii - o f ia r  i zm agań  lc 
gfo u  p o d s ta w y  wa.lk o  cele  w o je n n e  m n ie j  
sz i  j wartości,  m u s im y  w yznać  Iteraz, iż uiis 
zajęcie p r z “ z nas  ongi  te ry to r ju m  Hola.ndji. 
o raz  n ied o k o n a n ie  inwazji  s ta m tą d  d o  Augą! 
było w ie lk im  i c iężk im  b łędem ".

Dla z i lu s t ro w an ia  sw o je j  itezy załączę! 
prof..  Bam-se m a p ę  Anglji o ra z  w y b rzeży  Ho 
land j i  i Betgji. n a  k tó ry ch  zaznaczy ł  n o w e  
przypuszczailine w y tyczne  inw azj i  n iem ieck ie j  
in spe.

U m otyw ow an ie  d la  p rzysz łycn  w ojen  od- 
wę tow o-zaborczych  z n a laz ł  p io f .  B anse  z łat 
wością  w  „m is ty c zn e m "  usp raw ied l iw ien iu  
wyższości r a s y  , kuilhrry niemie* k ie j  na i 
w-szy-ętikienii innem i.  Pisze on:

O czekuje  nas  okres  żelaznych  zmagań. 
N ad ch o d ząca  e p o k a  m us i  z jednoczyć  w szy s t­
kie m ó w iąc e  po  -n iemiecku dudy w t rzcc je j  
Rzeszy, m u s i  d a ć  jt-j „ w ew n ę t rz n e"  p a n o w ie 5 
nit n a d  św ia tem , k t ó r y  będzie  go pożąda!  
ze s t r a c h u  i lęku  p r z e d  a n g lo sask ą  m e c h m u  
z u c j ą - i  p rz ed  rosy jsk ą  m a n ją  n iszczen ia .  A 
Irzecia tzesza —  od F la n d r j i  a ż  do iR.iby, od 
A . . , jp e d r  aż do R o d a n u  —  zrodzić  s ię  może 
ty lk o  z k rw i i ż e laz a ‘‘

P ię k n e  p e r sp e k ty w y  i cenne  w y z n an ia  -r> 
s t ro n y  p ro f ,  w szechn icy  (niemieckiej.  E. K

Rocznica twórcy 
pclonezow.

SŁUCHOWISKO
Xto robi film y sowieckie.

18 bnt, m inęło sit) lat jak  zm arł 
we FTtocji  ks. Michał Ogiński n ieś­
miertelny kom pozytor na jpitjknie j- 
s/yclt polonezów nąlświecie.^Któż nie 
zna .poloneza A-mol, popularnego „Po 
tżtignaitia ojczyzny**, k tórym  zniczy na- 
no oficjalnie przez tyle lat wszelkie Ifa 
le, k tóry należał do żelftznego repertu 
an t  każdej orkić.stry. Równie znany 
by] polonez iżałobny F-dur. mniej zna 
ne dwanaście innych, romanse, m ar- 
Srxe, zaś wcale n ieznana  jest jednoak  
to  w a opera p. t. „Zelkia i Valeonr, 
czyli R onaparte  w Kairze", której --ę 
k.-ipiisy zna jdują  się w Ribijotece J a ­
giellońskiej, oraz w Bibl jotece opet \ 
warszawskiej.

I u  podkreślić trzeba słuszność atpfl 
lu p. Marji Pairuszewskiej (w „D zien­
niku Poznańskiin  j  do dyrekcji Ope 
ry, !.)}• wystawiła wreszcie to dzieło poi 
iskie, leżące w kurzu  archiw um , tak 
jalk leżą też i opery Moniuszki: jedno 
ak tow a „eBtłly" 2-aiktowa „Jaw ituta * 
i „Sielanka". Nalptżałoby się chyba 
trochę dbałości o spuściznę po Ogiń­
skich i M oniuszkach a wted> możetn 
i '  iino Ltisłwszalo z czasem a  n ar’, korn 
pozj-torów, tak bardzo z ziemiami na 
szemi związanych.

Ks. Mich;d I)vł Pow iem s '  item An­
drzeja, wojewody;, trockiego, a czion 
kiem jednego z najbardziej y.asłużo- 

ńytSt radów  krt sowych. Od najnitod 
szych lat ga rnący  (się do muzyki, 
kkztalcił się u J Kozłowskiego, potem 
u Viofti

Modą o'wych lat osiadł w naby tym  
u vv. hetim litewskiego Michaała Ogiń
skiego aJesiu, gdzie slworzył wśród

f n t s

—  50-lecie  p ra c y  p isa rsk ie j  M ar je aa 
Z dziechow skiego . W y d aw n ic tw o  S en io ró w  S 
K. M. A. O d rad zen ia . W iln o  1933 r.

Jujbillcusz prof.  Zdziechow skiego  b y ł  j e d ­
n y m  z tych. k tó re  uozęsitnicyi p r a g n ę l ib y  za 
tnzym ać w pam ięc i  ludizl ioj n a  dlłuiżej. Nic 
więc d z iw n eg o  ż-e g rono  O drodzeńców  u w a ­
ża jąc  się, słusznie,  iza d a c h o w e  dzieci p ro ro .  
so ra ,  głoszącego w ozasa-ch o bo ję tnośc i  rę!!- 
g i jne j  h a s ła  o d ro d z en ia  w ie rzeń  i ikultu, po 
Stanowiło u t rw a l ić  u rzem ów ien ia ,  a r tyku ły  
i listy, k tóro  czc igodny  Ju b i la t  o t r z v m a ł  w 
tym  d n iu  so len n y m . V.

S k ła d a ją  się  na  całość  s t a r a n n ie  wyda 
n e j  k s iążk i  objętości 100 str .  d r u k u  w szys t­
kie molmenty obchodów . A w ięc  Ś ro d a  Li 
t e ra ck a .  Obchód w Tow. R osy jsk iem , Akt 
n a d a n ia  dokłotratu hono-ri6 caułsa w auli  ko .  
tulnjnowej U. S. B. opis b a n k ie tu  w  sali 
Żorżai, ho łd  m ło d z ieży  a ikademicbiej u r  • /-  
d z o n y  pnzez Stów. anłodz.ieży k a to l ick ie j  
„Odrodzenie*1, o ra z  liiczne głosy prasy ,  de ­
p esze  i lis ty, ze w szys tk ich  s t r o ą  św ia ta  i 
s j r raw o zd an ie  ,z p ry w a tn eg o  w ieczo rk u  u 
P j tw a  T u rsk ich .

|WTśró d  togo obfi tego  p o k ło s ia  ho łdów , 
wyirazów- głębokiego u z n a n ia ,  w y ra żo n s ch  
us tn ie  i p ió rem , przez lud-zi różn y ch  o b o ­
zów i n a ro d o w o śc i ,  b o d a j  n a jb a r d z ie j  za jm u  
jące jestt to. c o  s a m  J u b i la t  m ó w i ł  o sobie 
i czaisach a tó r e  p rz eż y w a ł  W y raż a  sV<; w 
tych  szcze rych ,  beźkoiniproanisowych sło­
wach  ca ła  w yb i tna ,  nieznoszą-ca żadnegJt 
j a r z m a  indywiduail-ność Ju b i la ta ,  i . ta  spe ­
c y f ic zn a  cech a  lu d z i  n aszego  k ra ju ,  wszech 
sitironnOść sz e ro k a ,  h u m a n i t a r n a  w y ro z u m ’,:! 
łość d la  c u d zy c h  p r z e k o n a ń  i u m iło w a ń

P ro fe so r  Zdziechowski jes t  j ed n y m  z b a r  
dzo  n ie l icznych  (ludzi u  nais, a m oże  n a w e t

n a  św iecie  którzy m a ją c  b a r d z o  wwrnźnc, 
b e zk o m p ro m iso w e  p o g ląd y  na sp ra w y  tego 
św ia ta ,  um ie  i p o t r a f i  wysłuchać  lnny-ctr, i z 
ludźm i ró żn iący m i się  o d  s ieb ie  zapa tryw a  
n ia m i  żyć w p o p r a w n y m  s to su n k u .

T y lk o  sz e ro k i  u m y s ł  i czys te  serce to 
p o t ra f i  P rz y je m n ie  jest  c zy ta jąc  t ę  k s iążkę ,  
znów o d now ić  w sp o m n ien ia  chw il  iirocz.yw ■ 
go h o łd u  d l a  naszeg o  ro d ak a ,  wyrosłego z 
n a sz e j  glćby, a  s ław n eg o  w e u ro p e jsk im  
-Świecie u czo n y ch  i myślicieili. .11 I!.

-— B ib l jo tek a  d r a m a ty c z n a  „D rog i1*, W y .  
d a w n ic tw o -  „Droga*,  prócz  ks iążek  z d z ie ­
dz iny  po l i ty k i  i spraw społcczhycni, ekono-  
miczmyv,h i ogó lno  - k u l tu ra ln y ch ,  p u b l ik u je  
rówtaież d z ie ła  (literackie, u ję te  :wr , d w i e - s e r - 
je:  „B ib l jo tek a  poetycka** i „B ib l jo teka  dr.i - 
matycztna*1.

W  .Bibljo teee  d ra m a ty c z n e j  Drogi  u k a ­
zały s ię  o s ta tn io :  „E verym am !1 („Każdy"),  
średlniowieozny m o ra l i te t  angiolski w p rze .

k ładz ie  .znanego  a n g l i s ty  S t a n i s ła w a - H e .  
ty ńśk iego  oraz  p o tęż n a  tiragedja a,nł yccn,' 
\  ad re  Gideśi  .[>. t. „Efdyp*1, w p rzek ład  / ią  

R om ana  Kołonieckiego
„'Każdy-*- jes t  ito k lasyczne  dzie ło ,  i lu s t iu  

,jąee t e a t r  średlniowieozny w  Euroąiie Zachód 
niej  i b a rd z o  d la  tego okresiu w dz ie jach  te­
a t r u  tyipowe. J a k o  d o sk o n a ły  ,,'tekst ź ró d ­
łowy-1*, p rzyda  s ię  be-zwątpienia w n a u c z a n iu  
szkollnem —  zairówino p rz y  n a u ce  h is to r j i  
litera,tury, jak i p rzy  nauce  biLstorji.

„Edynp* (aide‘a  je s t  n o w oczesną  in te r p r e ­
t a c ją  s ły n n e g o  m itu ,  k tó ry  tak  b a rd z o  a b ­
so rb o w ał  wielk ich  tragików- greck ich .  Z nako  
m ity  p isa rz  f-rancuiski ty lko  ozęściowo trzy  
m a się w  tym  utwonze trady<-yjuej wersi i  
łegelnldy o k ró lu  Edypie ,  częśc iow o zaś sa ­
m odzieln ie  p rz e tw a rza .  Tra-gedja Gide‘a jest 
u tw orem ,  pc-łnyni g łębok ich  prob lem ów  eta 
czino - Teti-g.jnych i nucec-howanym su ro w ą  
p ro s to tą  a r ty zm u .

olbrzym ich ongiś la«óiw piękne og, 
ko ku ltu ry  n in/ycznej.  Położony- o-po 
dal -późn. „ T rak tu  Napoleona** pałac o 
p ięknej a rch itek tu rze  rozbrzm iew ał 
dźwiękam i orkiestry, dyrygow anej o- 
isobtscie przez  utytuiow anego ko-mpo 
zytora. Orkiestrę tę u trzym yw ał w Za 
Iesiu stale, a w  kw artetach, gdzie-sam 
gryw ał pierwsze s-krzypce, b ra li  u 
dział pianista Józei' WoeLfi, skrzyąu-k 
Escudere i in. Dziś jeszcze-można oglą 
dać w Zalesiu (koło Smorgoń) reszl/ki 
p ięknej arch itek tury , oraz bielejące 
v>śród rozrosłego parku  klasycznego 
kolum ny altany (dla o rk ie s t ry  not t b e ­
rto litocno popstrzone śladami kul z 

czasów  ostatn ich  ra t  jen. Losy tej piek 
nej ttiiejtscowo.ści ułożyły zraszaą n ie ­
najlepiej. Czais zniszczył wielką fortu  
nę. Rosjanie jeszcze nosiiii się z projek 
tern stw orzen ia  p rz y  ważnej wówczas 
stacji kolejowej miejscowości letniska 
wej. Potem., lasy wecięla wojna, do ­
bra rozproszlkowały się na mniejsze, 
htlb więksźe m ająteczki, patac zanied 
bana rozsypał sie. Zalesie*— m ajątek, 
z resztkam i daw nej  arch itektury , oraz 
irozbujałym p a rk ie m  nabyła  p. Żeb- 
rowlska, k tó ra  prow adzi tam  pensjo ­
nat. Na jakąkolw iek  akcję konserw a 
tors-ką, czy res taurac ję  niema, rzecz 
jasna', p ieniędzy. M ożebr w ładzont 
k on.s e rw a to ns k i m  ta stu letn ia  roczni 
ca nasunęła  jakieś myśli? JHH-

l

P o d  p r o t e k t o r a t e m  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  T a r g ó w  P ó ł n o c n y c h
dnia 2 I .X . b. r. o godz l l - e j  rano w  paw ilon ie  T argów  P ó łn ocn ych  (ogród po-Bernardyński)

n a s t ą p i  o t w a r c i e

W ystaw ion e będą  plakaty następujących  kraje w Algier, A nglja, Austrja, Belgja, C zech osło ­
w acja, Danja. j rancta, G recia, H olandja, H iszpania. Italia, Jugosław ia, N:em cy, N oiw egia , P a­
lestyna, Polska, Szwajcarju, W ęgry i in. —  W stęp na w y sta w ę  25 gr., dla m łodzieży 10 gr.

t - i lm y  sowieckie  m a ją  sw o ją  d o b rą  sławę 
w śró d  publiczności. N iektóre  b ow iem  „eks­

p o r to w e 11, r e p re z en tac y jn e  (przejawy życia w 
Rosji  s ą  tam  h o d o w a n e  ze sp e c ja ln ą  p ieezo 
łowilością .  1 tak  np .  g d jb y  na  uroczystość,  

jub ileuszowe odsieczy wiedeńskie j  w ys tano  e- 
k ipę  re p rezen tacy jn ą  k aw ale r j i  sowieckiej  — 
n apew no  —  by wszystkich zdum ia ła  wyglą- 
d ( in  i ekw ipunkiem . Tak sam o  jeżeli w towa 
rzystwie  znajdzie  się jak iś  m łody u rzędnik  po  
m łatwa, czy k o n su la tu  ro sy j sk ie g o  —  m ó ­
wi się o n im :

Co za zach w y c a jJć U  młodzieniec,  ogla 
da, maniery-, f rancuszczyzna, k ró j  fraka ,  p o ­
prosi li bolszewik.

T ak  sam o  jest i z f i lmami F ilm y są robio  
n e  s ta ran n ie  i dobrze, pon iew aż  są  narzędziem  
p ro p a g a n d y  w ew nętrzne j  i zewnętrznej.

O f i lm ach  sowieckich  dużo się mówi, yy ięr 
że są  pom ysłowe, ciekawe, źle, wyyyolane izle 
użycie środków chem icznych  p ra w d o p o d o b ­
nie). Mało się jed n a k  d o tą d  zyy-róciło uyyagę 
na  wptyyy- jak i  na poszczególne filmy yy-yyyar 
ło to k to rob ił  w  poszczególnych filmach, ściś 
lej z jak ich  na rodorvości  się re k ru tu je  sz tab  
w ykonaw ców , reżyseróyy i operatoróyy.

Otóż f i lm y soyyieckie nie są f i lm ami mię- 
d zynarodow em i!  Niema filmów I l l -e j  Między 
narodóreki .  Są ty lko  f i lmy ta ta rsk ie ,  ro s y j s ­

kie, Jub polskie  idące p o d  egidą III-ej  między 
narodóyyki Wpłyyy-a to z d u m ie w a ją ca  na  ich 
sp ecy f!czny c iia rakter .

Dla p rzy k ład u  o m ów im y trzy sztuki.

i f i m  tatarski  zayysze pa te tyczny  i herc  
czny. Dużo ro z m a ch u  i przestrzeni.  T ażke  spo 
r  > trupów- p rzy jm o w a n y ch  jt-dnak n ieinaczej 
j a k  z  g ry m asem  uśm iechu. Czasem ten u ś ­
m iech  jest podniosły .  T ak i  uśm iech  zastyga 
na  u s tach  g łównego b o h a te ra  „Bezpry-zor- 
n y c h 11 wiezionego już  ja k o  u m a r ły  „pierwszy 
k o n d u k to r  na  p ierw szym  p a ro w o z ie11. K o lc r  
żałoby  p a d a  na  ek ran .  Kolor cza rny  jak im ś  
odcien iu  żó łto -b ronzow ym  P la t fo rn y i  żałobna  
trzęsie, p odrzuca  zwłoki b o h a te ra .  Jest  w  tem  
jak a e  po tw orność ,  jakaś n iez rozum ia ła  d la  F u  
ro pe jczyka  powaga.

N a jb a r d z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y m  fi lm em  
ta ta rsk im , z rb ionym  przez T a ta ró w  i M ongo­
łów jest, ,Burza n ad  Azją11.

F ilm  polski:  Np. „T u rb in a  5000“ W śród
w y konaw ców ,  o p e ra to ró w  i reżyserów  sam e  
nazw iska  polskie, sam e— sk a ja  i — skij, Polo- 
ckaja ,  Góreckaja  i t. p

I jak i  rezulta t?  F ilm  sta je  się n am  jak iś  
bliż-szy. M nóstwo motyw-ow „ k o n su m p cy j ­
nych  zaczyna się akcju  od p o c a łu n k ó w  Dom  
k! p rzy tu lne,  spacery .  Ciągle wódeczka. C iąg­
le akc ja  zbacza ku śniadaniu ,  kolac j i  lub pod  
w ieczorku. W szystko  się kończy  dobrze  to a ­
stem na  cześć zwycięstwa sprawied liwości ,  t o i  
s lem  k tó ry  jakże p rzy p o m in a  nasze  codzienne  
(cotygodniowe?) „sto lat sto lal niech żyje 

n a m ! “

f  iim rdzennie  rot>y,ski: jest ciemny,, po ­
n u ry  i głęboki. Są p rob lem y! np. „Lublin  tie- 
bia. g o ro d  p ietrowyj.. .  Niet. n ie  lubliu  tiebia'* 
i t. d.

Najlepiej  uchw-yeone n as t ro je  „ rozczochra  
n e ', fo r t ep ian o w e  i p se udo-m onum enta lne .  
Cierpienia  za bliźnich i cierpienie fjzryęgrte 
1 'padek człowieka. T ak im  filmem jest „Marl 
w y  d o m 11 kiedy  ak to rzy  idą  skuc i  w k a jd a n y  
n a  Sybir  za n ieb łag o n ad io żn o ś t1, n a su w a  się 
złościw-a uwaga

Z jak iem  odczuciem potraf i l i  zagrać  w 
tych ro lach  z 1848 roku, obecni w ierni p o d d  i 
ni  n iem nie j  su row ego  nowego regimu.

Zm ien ia ją  się u s tro je ,  ale nie tak  szybko 
poaiega  p rz eo b ra że n io m  psycho log ja  ludności 
w  d anym  w y p a d k u  g rup  ludnośc iow ych  z 
p o ró d  k tó rych  się r e k ru tu ją  tw órcy  i w yknaw 
ey o b razów  życia. tpz.
n u  w m

!>
R F G U L U J E  Ż O Ł Ą D E K

Herbata Przeczyszczająca 
„PlantoT* Mag, A. B u k o w sl ego

P E N T E Z Y L E f l .
Fragment tragedjl Henryka Kleista w przekładzie 

Witolda Hulewicza.
W y b i tn e  dzieło zinakomitego, p rzez  

wiele  l a l  n iedocen ionego ,  tragiczno:  
zm arłego  w 33 ro k u  życia  p o e ty  H e n ­
r y k a  K le is ta  zos ta ło  ipo raz  u i e r  wszy 
przyswojon-e językow i p o l sk ie m u  p c z f ' 
Whotdla Hulewicza.  W o b ec  zain te"  ■ 

s o w a n ia  s ię  k i lk u  pokskich te a t ró w  tą 
t r a g e d ją ,  d a je m y  p o n iż e j  je d n ą  z lis 
u ta ln y ch  scen, w y ra ż a ją c  nad z ie ję ,  żts 

i W i ln o  u j r z y  w tea trze  to a<rcydzi tło 
z  p ie rw sz y c h  lat  KIN wieku.

Krółow-a A m a zo n e k  Pentezy lea ,  w 
m y ś l  o d w ieczn e j  t r a d y c j i  n a r o d u  A aa 
żonek ,  u s i łu je  w walce  p o j m a ć  Achi! 
Iesai, b y  u p ro w a d z ić  go j a k o  m ęż a  do 
o jczyzny .  W  p o je d y n k u  z (królem groe 
k im  p a d ła  zem dlona .  Achililos, k tó ,v  
j ą  także  p o k o c h a ł ,  o d rz u c a  b r o ń  i go 
łó w  jes t  u d a ć  .zwyciężonego, aiby za ­
k o ń c z y ć  bój.

Z b u d z ąc ą  -się z o m d le n ia  k ró lo w ą  
ro z m a w ia  p rzy jac ió łk a  je j  na jb l iższa ,  
księżnicz ira  P ro toe ,  p o d czas  gdy Ach!! 
les s to i  u k ry ty  za  drzew-em.

PR O T O E :
Pentezyio! Moj'a marzycieltko!
W  jak ich  ocilcgłycli św iatach Senne

roje
duszy twej btąidzą z (niepewnością

wielką?
Chodź tu ta j ,  oprzyj się o ram ię moje. 
P E N T E Z \L E A :
Odzie,m jes t?
PRO TO E:
K rótow a siostry  nie poznała?
Czyli ten rnosf i owe głazy gołe 
n ic  nie m ów ią?  Ni ta wiosna ca ła0 
W zdychasz. Co ciebie trwoży? 
PENTEZYLEA :
Ach protoe!
Co za widziadła przyśn iłam  s tra sz ­

liwe!

O, jafkże- .słodko— łzv p łyną gorące— 
po p rzebudzen iu  serce ledwo żywe 
na  tw ojem  sercu  usłyszeć bijące!
— Śniłam... że byłam  bitwie, że mię
trafił oszczepem Pelida; i w b rzęku  
spiżow ej zibroi runęła  n a  ziemię; 
ziemia oddźw iękła głuchcm echem

ję k u . . .
1 gdy ime (wojsko znika rozg rom ione /  
a ja rażona leżę niejprzą limrnie — 
zeskoczył z konia, idzie w m oją

s t r o n ę .
'krokiem (triumfu przybliża się do

m nie...
Już siły żadnej n ie  m am  na obronę... 
Mocnenn ram ieniem  chw yta  mnie pod

serce...
Po sztylet sięgnąć już nie może ręk i 1 
Jestem  w niewoli! Śmiejąc się, szy­

dercze
wloką m nie  w nam iot jego! Co za

n tę lk a !!
PROTOE:
0  niev- najlepsza królowo! Tej jłuszy 
Wispaniałomj-slnej szyderstwo nie zgtu

szy!
Gdvby ten ;sen p raw dziw y  byt- ach

.■w ierzaj,
raj-by się tobie otiworzył naścieżaj:
1 zobaczyłabyś, jak  w hołdzie może 
padai u  n óg  tw ych  syn bogów w po-

p  r t |T 7  P

PENTEZYLEA:
Biada mi. gdybym  tej hańby  dożyła 
i rękę d a ła  m ężo w : niezbrojną, 
jeśli go miecza n ie  zjedna mi s i ła1 
PRO TO E:
Spokojną bądz, króowo.

•PENTEZYLEA:
Go?! .Spokojną?...
T ak a  spoko.|aa b y łam , jak  te wod\ 
drzem iące w ska t  zatoce —  wiew n a j ­

mniejszy
żadnetn uczuciem nic  mącił pogody... 
T 0 isłówko „spokój"  wstrząsnęło mnie

nagle
jak  w iatr  od  morza, Aktora w jdąl

żagle.
Czemuż ma spokój być najpotrzeb

n i e j s z y ?
Tak osobliwa istoisz, (skamieniała, 
jak igdybyś nag ie  dz iką  i obrzydłą 
twarz poza memi plecam i ujrzafa. 
k tó rą  ci grozi szkaradne  straszydło!... 
— W szak słyszysz, że JoSpłód byt t \ lk o

snów... 
anożje...? Jest?... Nftipraw- 

^ ()?... Mów!..." 
Meroc?... Megarys?... 

się i nagle spostrzega

Co?... M-br

Gdzie jest 
(Ogląda 

Achillesaj '
Ohydo!!
Jego to posiać za n tną  stoi żywa. 
Już  ręka  wolna...

(Dobywa szdyłetu).
PRO TOE:
Stój.*o nieszczęśliwa! 
PENTEZYLEA:
Bronisz, n ikczem na?!
PROTOE:
Ratuj ją, Pclido!
PENTEZYLEA:
LIa, wściekła, chcesz, by jego noga

bu tn a
n a  k a r k u  m vm  stanęła!
PROTOE:
Artemid 0'!
PENTEZYLEA:
Odejdź powiadam....!
PROTOE:
Przy jrzy j się, ok ru tna!
Czyli nie stoi za tobą bezbronny?

PEN TEZ Y*EEA 
Co? Gdzie?
PROTOE;
No tak! A gdy  zażądasz; skłonny 
sam  dobrow oln ie  nałożyć okowy.
PENTEZYLEA:
Nie mów-!
PRO TOE.
Achidlu, ona m i nie wierzy
Więc to, co rzekłam, potłwierdź swetni

s ło w y !

PENTEZYLEA:
O n  j e ń c e m  m o im i ?

PROTCflfc:
Gdzie m a ewych żołnierzy!^-
AGIHLLEn (który tymczasem p o d ­

szedł bliiżej).
O w  liajpiękniejszem znaczeniu k r ó ­

lowo!
Jeniec pobity chę tn ie  się powierzy 
na życie cate — (tw ych oczu okowom.

(iPenlczyica ukryw a twarz, w d ło ­
niach).
PRO TO E:
Widzisz, (słyszałaś... isłowa jego wła-

isine!
— Gdybyście isię ptairali, padł, jak ł t , 

na wznak;
gdy ległaś, w pył 'nurzając włosy

ja-sne,
mj- rOzliroitysmy jego — czy ta k ? ;  
ACHILLES:
Talk, odebrano  mi b roń  i w le 
p rzyprow adzono pod  twoje

'Stopy.
(Zgina iprzed nią Ikodaina). 

PENTEZYLEA:
W"ięc pozdrow iony bądź, pełen urody, 
wdzięku żywota, p iękny bożku  m ło d y 1 

(w rosnącem  zachwyceniu).
O serce unoje teraz spuść z łańcucha

tropy
m n i e

nagrom adzoną  krew, co nań czekała 
niema, gorąca, w ciem ni mego ciała! 
Krwi ino ja młoda, niech żyłami buch t 
twój 'śpiew zachwytu! Uskrzydlane

gońce
rozkoszy mej, otwórzcie soków zdrój! 
Niech w licach m oich zapioni się sfroj 
k raśnej chorągw i wiejącej pod słońce. 
Syn Ncrcidy Achilles jest mój!!
PROTOE:
Krók/wo droga, ham uj burzę  słów!
PBNTLZYTńbA (postępuje ' naprzód). 
Do innie ;• dziewice, ch w a łą  uw K u­

czom e
wy Mansa córy .-ćo  od stóp do gtów 
itszcze jesteście b itwą zakurzone!'
1 do  roboty \vy, kapłanki Djatty! 
Nieclt mi się z 'grzmotem świąlvni

wier/tyje
jalk w rotabraju  otworzą! Rozwiany 
niech sukien trzepot głośno się roz

śmieje!
Podkasać szal a? N apełnić  ipuhary! 
Zadąć- ani w trąlby,- rozszaleć cytary! 
Niecltaj pomiesza f irm am entu  s z y k i  
zachwyd zawroint^j sżalonej -muzy-kt!1 
—Proioe! Pomóż szczęściem się za­

chłysnąć!
Wymyśl, łMostrzyczko, jakby z m oich

źrenic
szał od boskiego większy ntógł wy­

trysnąć,
isżał róż i śpiew tt, szał tańca i //.klenie, 
— gody wpkseliie zbrojnych oblubienic:
PROTOE (z powtstr/j-mywanciii w / m  

.szenieni).
Radość cię gub i  i ból jednakowo: 
jedno i d rugie w szaleństwo cię

w trąca! —  
Ozy-ś już do  k ra ju  (powróciła zdrowo? 
Spójrz naokoło! Gdzie jesteś k ró lo w o 0 
Gdzit (we kapłanki?  Gdzie rzesza.

broniąc;! ?

RENTEZYjl^E V (tuli *s;ię do niej).
O zostaw minie, Protoe! Pozwól duszy
na cłiwilę w fali pogrążyć się czestej,
jak  zbrudzonem u dziecku. Dość ^k 1

tuszy!
Ilekroć muśnie mnie nu ri  przezroczy-

jedna  się p lam a na memi sercu zm y­
wa,

Zgraja Eunienid ucieka -straszliwa...
Już  'bogów jakby  bii.sikość mnie

owiew-a!
Zaraz w icit cltórze mój głos się roz-

^piew-a ..
Ngdytn na śmierć nie ńyla tah

g o t o w a !  —
Lecz ly mi powiedz: czy mi p rzeb a ­

cz vłaś?,A
PROTOE:
W ła d c z y m  ntojn!

J°ENTEZYLEA.
O, ja wiean, w-ieun Miła- 
i dottra! Tw oją jest niej krwi połowa! 
— Nieszczęście, m ówią, podnosząco

działa;
jam , przyjació łko, tego nie doznała. 
Mnie rozgorycza, niepojęcie judzi 
rozmumiętniemiem n a  bogów i ludzi... 
J-aik- wrogi jest mi każdy  bły.sk radości, 
■kiody na cudzem  obliczu zagości! 
Dziecię na łonie, k tó re  m atkę pieści, 
zdaje się w- spisku przeciw' mej b o ­

leści!...
T er aż  —  ityitt chciała w uniesieniu

iszczerem, 
by był radosny joszczę^iiwy. k t0: żywy! 
W Jtólu być może czl> w iek bo haterem .  
Iloskt jest wledy kiedy jest szczęśliwy!

J

O l o —
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Po dniu, poprzedzającym  ..•Ćwi­
czebny A lann  L otniczy1' /  po dniu 
jjrzyg-otow ań, aby wszystko wypadło 
sprawnie; pQ nocy, p rzespane j w 

snach  koszm arnych i ciężkiej a tm o s­
ferze pozaklejanyeh na fest okien, 
obudził się dzień 19-go października, 
dzień brzem ienny różnorodnością -o 
czekiwanycli zdarzeń i emocyj. ,?To 
dziś1 móvyiono tajemniczo i czemprę- 
dzej śmielsi wychodzili na miasto.

(Ciekawe i niezwykłe zjawisko so­
lidarności oczekiwania W ten sposób 
oczekuje się tylko końcu świata).

Na mieście, bodai że już od 7-ej 
rano, wystawali ludziska po rogach 

i snuli się błędnie po chodnikach, n a ­
s taw ia jąc  uszu na złowróżbny ryk sy­
ren. Przecie, ze zwykłych śmierteln,- 
ków, n ikt nie wiedział, kiedy się za­
cznie.

O godz. 9-ej była bieda z o tw iera­
n iem  sklepów... Decydowano, się na 
o tw arcie  drzwi. W  drzwiach w y s ta ­

wali właściciele, widocznie się dener­
wujący, jeśli wchodzif k 'ijent: niepo 
trzebnie  zabił czas —  tak  ciekawy i 
nrezwy kły.

Przestrach, groza, radość, .głód sen ­
sacji —  oto odbicia treści w ew n ętrz ­
nej na twarzach spokojnych wilnian 
i witnianek- Zapom niano o kryzysie: 
puszczono w nieipamięi Pożyczkę Na 
rodow ą; nie spostrzegano różnic k la ­
sow ych i politycznych...

Posiadacze m asek i opasek t. zw. 
. .b ierne j Obrony’1 dum nie  spoglądali 
n a  nieposiadającyeh, jak gdyby byli 
, .nieśmiertelni":

Dobrze jest wszystko wiedzieć zgó- 
ry  — choćby ogólnie: gdzie, co jak. 
k iedy? —  to też po godzinie 9-ej cale 
m iasto  już wiedziało, że a la rm  będzie 
o  godzinie jedenastej, (ipewnie n iedy­
sk rec ja  Sztabu akcji OPL), że osta­
tecznie nie będzie to coś strasznego.

W dalszym ciągu oczekiwano ze 
względnym spokojem.

Na ul. Ad. Mickiewicza koło Ka­
syna  Oficerskiego grupa o f ic e ró w  na 
s k w e rk u  Orzeszkowej młodzi chłopcy 
z kar tkam i ,,Zabity1/  „Zaiperytowa- 
n y  ", . R an n y 1-; kom endanci odcinków 
akc ji  bez masek w strachu, nie wie­

dzą co robić, ze sobą. Od czasu do 
czasu  przejeżdżały auta, motocykle. . 
Inspekcje  i t p.

A r b o m - p r z e s t a ły  c h o d z i e  —  p e w ­
n ie  po  to , a b y  n ie  w s z c z y n a ć  f a ł s z y ­
w e g o  a la r m u .

Dorożkarze, taksom etry  —  wszyst­
ko  to  powoli znikało, k ry ło  się gdzieś, 
ginęło.

Perspektyw a ul. Mickiewicza w y­
raźna, daleka, nie m ącona ruchem. 
Cisza przed burzą... Tylko na  cliod 

n ikach  t łum y: Przychodzono z da
leka. z przedmieść. W idziano Miss 
Europę .

Napięcie oczekiwania dochodziło 
do  zenitu —  już po 11 -ej, —  gdy 
•wteau. pow ietrze zostało rozdarte  prze 
raźliwym, grobowym, rykiem syren

lloże! —  co się. zaczęło dziićl..:^ 
Pan ika  Straszna panika. Ucieczka do 
schronów- Najbardziej odważni zble 
dli. Chłopt y —  nozorme ofiary pozor­
nego napadu  —  popadali udając  t r u ­
pów Żołnierze sprawdzih oporządze­
nie; posiadacze, m asek  .spiesznie n a ­
k ładali  m aski; n iektórzy ipalili n e r ­
wowo papierosa.

Zapominają tudzie o kurtuazji 
wobec dam  o godności'osobistej—p r ę  
dzej, prędzej do schronów...

Widowisko wieliki , imponujące. 
Spraw ność ucieczki znakom ita  — w 
dziesięć .sekund ulice były puste. Po­
zostali tylko posiadacze masek, opu 
sek i chłopcy o sm utnej przyszłości ..

I to tak  trwało kilkanaście, mi auł'. 
Kilkanaście m inu t  oczekiwania b ie r ­
nego, nim raczy nieprzyjaciel n a  sa­
molotach nadlecieć... i —  gdzijs dale 
|ko jak ieś  strzały a rm a tn ie  a może 
detonacje bomb... Po chwili daleka* 
sylwetki nad la tu jących  sam olo tów  
Na dachu B-ci Jabłkowskich -zaszcze­
k a ł  kulomiot..

...Zanim pobożny katolik  zdołał 
uczynić znak krzyża na czole —  już- 
b \  go nie byfo —  bo oto klucz samolo 
tó w  w b raw urow ym  locie, tuż-nad uó 
cą Mickiewicza p rzela tu jący  zasypał 
ją  bombami. (Żołnierze bardzo spraw

nie pozapalali świece z gazem łza- ł 
wiąęym)

W  dymie na krok. nic nie było 
widać. —  Miasto, pod całunem n io ­
sących śmierć i zniszczenie p ie­
kielnych oparów. Detonacji
bomb (petardy). warkot sam o­
lotów, ser je  z C. K. M.;- ryk syren ani 
straży pożarnej, k tó ra  anknie, hen 
gdzieś, na pożar; w zawrotnym pędzie 
przelatują, niby zjaw y piekielne, łącz 
nicy na motocyklach... i znowu bum, 
bum. . i znowu ta-ta-ta-ta... znowu 
Tpc nie widać- Piekło, wizja piekła. 
Przyszła wojna! Boże!!!

•tonęły tylko latarnie  przesłonięte 
aut i takież ua ulicach.

Pan ika  większa. Nie oajenłowano 
się, gdzie szukać schronów. Kryto się 
do bram  i cukierń. (U Rudnickiego 
skończyło się to tragikomicznie: ktoś 
w rzucił do wnętrza  świecę z gazeŁm 
łzawiącym). W restaurac jach  było peł 
no. Znowu, po kilkunastu  m inu tach  
—  jak  za dnia, dalekie detonacje i 
w arkot samolotów. Nalatują. (Be ich 
było? — trudno dociec —  pewnie je ­
den) .

Dom przy  Biskupie j Nr. 4 „Pałac 
prasy" zaczynia płonąć. Poprzez gęsie

P o w o i  wiatr rozpędza dymy. L u ­
dziska zde jm ują maski, twarze spoco 
ne. Ci którzy masdk nie mieli ocierają 
oczy: w ytrwali bohatersko na p o s te ­
runkach. Chłopcy „zabici" i „zaipery- 
tow ani dom agają  się ra tu n k u  —  ja 
koś zapom niano o nich.. Wraca s l r a 1 
pożarna...  Chodnik p rzed  Jabłkows- 
kimi za łam  czemś białetm

Wszyscy oddychają  swobodniej. 
Ale jeszcze nie było  sygnału „Z akoń­
czenie".-. Upłynęło kilkanaście minut 
— i wreszcie! Ze schronów (z bram) 
wypada na ulicę ten sam tłumu, z tą 
sam ą szytbkością. W ciągu 10-eiu Se­
kund.

Rykowi syren (teraz, radosnemu, 
tryum falnem u) wtóruje ryk śmiechu 
rozbawionego tłumu kiedy się p rzy­
gląda spóźnionej akcji ra tunkow ej dla 

zabijych" i „zaipery tow anych" w 
skw erku  przy ulicy Orzeszkowej...

Naogót ,ćwiczebny Alarm L o tn i­
czy ‘ dzienny  wymadł słalbo: .szczup
łość środków- technicznych była w ’do 
czna i często śmieszna.

Nierównie 'epiej w ypadł „Alarm" 
nocny.

Zaczęło się o  19.30, podobnie jak 
w dzień rykiem syren. Zgasły światli.

dymy bojowe, zmieszane z gazem łza­
wiącym przelatu je  sitraż ogniowa Po 
żar gaśnie —  odjeżdżają nu Bouffało- 
wą, gdzie inny gm ach objęli- płomie 
nie. T rw a strasznie długo —  ten noc 
ny.-atak gazowy. Nic nie pom agają ra 
Ikiety, inne efekty w znakowe i a k u ­
styczne —  rozrzucone po calem mieś­
cie nie mogą stłumić budzącego się 
bun tu  nudy.

Tyle się oczekiwało, a przyiemnoś 
ci za grosze. Bo dzień lo jeszcze nic, 
obiecano sobie użyć w nocy. T ym cza­
sem taki zawód. Jednak człowiek lu ­
bi nad rab iać  m iną —  kiedy po dwuch 
godzinach zapakmo światło i znowu 
tryum fa lny  ryk ogłosił zakończerTe 
, r wdezebnego a larm u lotniczego" lu ­
dziska powylazili ze -.schronów i b ram  
wesoło kom entu jąc przeżycia-

Dopiero, gdy- przyjdzie taki pan do 
dom u zaklnie z cicha... i odetchnąwszy 
głęboko, pogrąż y/ś i ę w śnie bez kosz 
m a r  ów. Może na jakiś czas dadzą mu 
spokój. (B-l)

Na ówiczeffira B  tnie z* - gazowe 
przybyło wielu obserw atorów . M. in. 
p Jaroszew-icz, komisarz rządu  na m. 
W arszawę, oraz znany przemysłowiec 
p. Grohman, naczelnik słynnej łódz­
kiej Ochotniczej Straży Pożarnej.

W ydział Komunikacyjno-Budow - 
łany Urzędu Wojewódzkiego p row a­
dzi od  dłuższego juz czasu prace nad 
skorygowaniem  k o ry ta  Wifji koło 
elekt równi. Przy pracach  tych są za 
trudn ien i  bezrobotni w liczbie 120. 
skierowani i opłacani przez F u n d u s ;  
pracy.

Koryto M ilji w tern miejscu z bie 
g;om lat uległo n iena tu ra lnem u zwę­
żeniu wobec utw orzenia się dużego 
nam uliska  iprzy brzegu elektrowni. 
Pow stał nagły skręt p rądu , k tó ry  n a ­
bra ł  tu  dużej siły i bił jak  taranem  
w tewy brzeg, niszcząc go szczególnie 
prędko przy wysokim stanie wody 
Mieliśmy-'tego dowód w- czasie pow o­
dzi, k iedy  brzeg Zygmuntowski został 
znacznie uszkodzony.

Bystry p rą d  przeszkadzał także 
no rm alne j  kom unikacji  rzecznej. Po- 
wstała więc konieczność u regulow a­
n ia tego odernka rzeki.

Plan robót przewiduje rozszerze­
nie w tem miejscu kory ta  przez ca łk o ­
wite usunięcie namieliska k o ł o  e lek ­
trowni. Brzeg Zygmuntowski będzie 
zaokrąglony i o trzym a m ocne zabez­

pieczenia. kory to  rzeki przybierz 
kształt łagodnego lulku w którym  
p rąd  yvody będzie zupełnie norm alny.

Nad usuw aniem  nam ieliska jtra- 
■cuje pogłębiaez, przenoszący piasek 
i żwir od strony elektrowni na u m o c­
niony brzeg Zygmuntowski. Jak  du -* 
t}chcza:s. przeniesiono żwiru i pias 
ku przeszło (i tysięcy mir".

Na um acnianie brzegu idą także 
duże głazy, usuw ane z n u r tu  rzek. 

Koło m ają tku  Bir. Głazy te podnoszo 
ne są z dna p rz \  pomocy prądów ek 
i dźwigarów, a następnie t ransportu  
w ane do W ilna. Przy robotach tych 
zatrudnieni tsą także bezrobotni

Oczyszczenie nu rtu  rzeki koło ma j. 
Bir przez usunięcie dużych głazów i 
kam ieni stworzy n o rm alne  w-arunk  
kom unikacji d 'a s tatków oraz dla 

sportowców, którzy narzekali stale na 
ten t- . idny  do przebycia z powodu 

zdradliwych podwodnych niespodzia­
nek odcinek rzeki.

Oprócz tych robót Wydział Kom 
Rud- kieruje  pracam i przy wzmacni i- 
uiu brzegu przy szpitalu św Jakóba.

Sprawy drogowe na Wileńszczyźnie.

„Żarty gazowe '.
W MAGISTRACIE.

W czasie  w czo ra jszeg o  a ta k u  gazow ego i 
n ap ad u  n iep rz y ja c ie lk lc h "  sam o lo tó w  nl« 
obeszło  s ię  ró w n ież  bez „ ż a r tó w  gazo w y ch ".

O kot o  godziny  10 ran o , t. zn. n a  d ługa  
jeszcze p r z td  a ta k iem  gazow ym  ja k iś  „dow­
c ip n iś"  k tó reg o  n a zw isk a  n a ra z ie  n ie  u s ta 1 o 
no , w rzu cił d o  k o ry ta rz a  m a g is tra tu  dw a  
g ra n a ty  z g azam i łzaw iaeem i o raz  z ap a lił 
p a rę  św iec d y m n y ch .

W je d n e j ch w ili k o ry ta rz  i p o k o je  zapel 
n iu n e  zo sta ły  zgryźliw ym  gazem  łzaw iący m  
o ra z  g ęstem i k łęb am i żó łtaw eg o  d y m u  św iec 
gazow ych

W śró d  u rz ęd n ik ó w  o raz  ob ecn y ch  w h m  
czasie  u  lo k a lu  m a g is tra tu  in te re san tó w  no w 
s ta ła  z ro zu m ia ła  p a n ik a . K ażdy u siło w a ł wy 
b iec  z „zagazow anego" ' lo k a lu  n a  u licę . — 
N ic było to  je d n a k  rzeczą  tak  ła tw ą  lze 
w zględu nu to, iż gaz o d g ra d za ł d ro g ę  „ku  
w olności'".

O becni n a  p o d w ó rk u  m ag is track im  łu n  
kc jonarjjusze  b ry g ad  ra to w n iczy ch  zarząd z i 
11 n iezw łoczn ie  a k c ję  ra tu n k o w ą  w k tó re j u  
dz ia ł b ra ła  m ie jsk a  s tru ż  o g n io w a  z a o p a lr z j  
na  w m ask i gazow e Do .zagazow anego" ' lo 
k a lu  p rz y staw io n o  d ra b in y  s tra ża ck ie , p rzy  
p om ocy  k tó ry ch  w y d o b y to  w iększość  zaga 
zo w an y eh " . (c).

U RUDNICKIEGO.
In n y  „dow cipniś"' p o w tó rzy ! „ ż a r t  • w- te j 

Sijmej w ers ji w ieczorem  C isną ł m ian o w ic ie  
łzaw iącą  św iecę d o  z n a n e j c u k ie rn i R u d n ic ­
k iego  n a  p lacu  K a ted ra ln y m . W śró d  liczn ie  
z eb ra n e j p u b liczn o śc i w  za im p ro w izo w an y m  
„ sc h ro n ie  z c z a rn ą  k a w ą “  b y ły  dzieci. Roz 
legł się  otacz, w o łan ia  m am usi. N a szczęście, 
b y ła  to  o s ta tn ia  z p a lący eh  się  n a  u licy  św iec 
M ożna b y ło  sc h ro n ić  się  ze „ se b ro n u 1" no  
św ieże p o w ie trze  In a cz e j sy ln a c jo  m ogłoby 
się  s ta ć  w cale  n ie zab aw n ą .

J e s t  p rzy sło w ie : d o b ry  ż a r t  ty n fa  w a rt" .
D o d a jm y : „żly —  k ija 11.

P o  d łu ższy m  d o p ie ro  czasie, k ied y  gaz 
częściow o u stąp ił, ro zp o czą ł się  pow-rót g j ś  
ci k tó rzy  p rzy b y li p łacić  za kaw ę i c ia stk a  
O rk ie s tra  d o słow nie  ze łzam i wr oczach"" 
z a g ra ła  z  an im u szem  m az u ra . „ P ła k a ła '1 czas 
d łu ższy  p a n n a  M arysia, za  lad ą  sk lep o w ą , —  
„p łakali'"  p a n  K nroł, p. J a n  i inn i, „p ła k a ł" , 
z d a je  s ię  n a jw ię c e j sam  p. R udn ick i. P rz "z  
d łuższy czas jeszcze  gaz łzaw iący  g ryz ł oezy 
goścl c u k ie rn i tych  n a jw ie rn ie jszy ch , k tó rzy  
m im o  w szy stk o  s łu c h a li z h u m o rem  w da l 
szym  c iąg u  m uzyczki. P o d śm ie w a n o  się  z no  
w ych p rzy b y szy , k tó rzy  o  n ic /e m  n ie  w ie 
d ząc , za jąw szy  m ie jsce  p rzy  s to lik u , zaczy 
nn li „ p ła k ać " , tu b  c ze m p rę a zc j zm ykali.

W Y P A D K I
Nic obeszło  się  rów-nież bez n ieszcześii 

w ego w y p ad k u  —  za k tó ry  p o n o si ca łk o w itą  
od p o w ied zia ln o ść  sam  p o szkodow any .

16-leini Ju d e i R af zam . p rzy  u liev  B eliny  
1 zby t w cześn ie  w yskoczvł z  u k ry c ia  n a  ui 
cę i w y raźn ie  n ie  s to su ją c  się  d o  p rzep isó w  
w iadz  a d m in is tra c y jn y c h , p o d n ió s ł z  ziem i 
z a p a lo n ą  p e ta rd ę , k tó ra  ek sp lo d o w a ła  z 
w ielk im  h u k iem  w jego  rę k u . E fe k t by ł <lla 
R afa  b a rd z o  n ie p rz y je m n y  Ze s tra c h u  cliło 
piec om ul co  n ie  o n id iu ł uozutem  d o zn a ł 
on p o w ażn y ch  p o p a rze ń  tw arzy  i rąk .

Na m ie jsce  w ypad k u  zaw ezw ano  pogoin  
w ie ra tu n k o w e  k tó re  p rzew io z ło  go do  szp i 
tala. (ci.

* * *
D o tk liw ą k a rę , za n ies to so w an ie  się  do  

p rzep isó w  w ładz a d m in is trac y jn y c h , pon iósł

rów n ież  n ic iu k i M ieczysław  Szyinow iez zam . 
p rzy  u licy  Ś w ie tlan e j N r. 6. W  czasie  p ierw  
szego  a ta k u  p ró b n e g o  Szyinow iez p rz ec h o ­
d ząc  u łic ą  T ro ck a  p rzy  zb iegu  u łicy  N iem ir 
ck ie i z b y tn io  zb liży ł s ię  d o  m ie jsc a  gdzie 
rz u co n a  zo sta ła  p e ta rd a . W  czasie  w ybu ch u  
d o z n a ł on  d o tk liw eg o  p o p a rz e n ia  nog i. W  
a m b u la to r iu m  po g o to w ia  ra tu n k o w eg o  udzie  
lo n o  m u p ie rw sze j pom ocy. (ej.

* * *

W  czasie  d c to n a cy j sn o w o d o w an y eh  w y  
b u ch n m i p e ta rd  zan o to w an o  ró w n ież  szereg  
w y p ad k ó w  w y p a d n ięc ia  szy b  W  czasie  tyci 
d e to n a e y j w-ylecinło p a rę  szyb  w n o m u  Nr. 
3 p rzy  u licy  W ie lk ie j, w d rz w iac h  w ejśc lo  
w ych  h o te lu  „ G ra n d "  p rz y  u licy  T ro ck ie ;, 
w M ag istrac ie  o raz  w jeszcze kilim  do m ach

DROGI EJSZYSZKI —  STACJA 
KOLEJOWA ORANY.

W bieżącym rolku zostanie wresz­
cie załatwiona spraw a wygodnego d< - 
jazdu  z Ujszyszek i okolic do stacji 

'(kolejowej Orany.
W  chwili óbeenej roboty nad  b u ­

dową tej drogi są  w pełnym toku. W y ­
konano już przeszło 5 kilometrów na 
ogólną długość drogi —  31 kim.

Do zimy bieżącego roku  przejezd­
ność drogi na całej długości będzie- 
całkowicie zabezpieczona także dla 
p oj a z d ów ni ec h a n ic z n ych .

PRACE W POW BRASŁAWSK1M.
Powiał brasławsiki stosuje w sze­

rokim stopniu żwirów anie dróg wy­
korzystu jąc  z pow odzeniem  i zaległe 
opłaty państwowi i sza rw a rk.

Wlszystkie gorsze odcinki rjróg na 
łc rem e powiatu  zostały w- przeważnej 
części doprow adzone do dobrego 
stanu.

NAPRAWA DRÓG —  ZALEGŁEMI 
PODATKAMI.

Najszerszą akcję naprawy dróg 
kasztem zaległych podatków  jak  do- 
ty chczais, rozwinął powiat dziśnień- 
ski, w którymi wpłymęło zgłoszeń na 
240 tysięcy- odoty-ch 
,t, W, innych pow iatach  zgłoszeń jest 

(nieco mniej. Wpły-nęłv na  to okres 
żniw i prac jesiennych w polu oraz 1 
pogłoski, jak  dotychczas nie potwier- 
dzonć, że zaległe podatki m a ją  być 
rodożone  na długoletnie ra ty

Powiat dziśnieirski kosztem zaleg­
łych podatków prow adzi no rm a ln ą  
bieżącą konserw ację  dióg i mostów 

nil najbardziej uciążliwych odcinkach. 
Należy nadmienić, że roboty są t ru d ­
ne, bo gleba jest tu  gliniasta. W y k o ­
rzystano już zgłoszeń na przeszło 20 
tysięcy złotych. Roboty będą konty 
nuow ane także w zimie w który-m to 
okresie dokona się zwózki m ater ja lu  
dla robót w iosenrych

K U  R  J E R  S 5 O i ? T O W y
DzK mecz bokserski.

Zupełnie niespodziewanie pos ta­
nowiono zorganizow-ać zawody bot 
seriskie o drużynowe mistrzostw-'1 
Wilna.

Mecz pomiędzy WKS, a Ogniskiem 
K DW  został wyznaczony specjalnie 
na dzisiaj, edyż wwzystikie okrąg i c h ­

lej Polski pow inny do tego term inu 
mieć swych mistrzów- drużynowych.

Dzisiejsze walki na ringu zapow ia­
dają  się interesująco, gdyż siL obu 
zespołów równe- i w- otm zespołach 
" '.ydępują znani mistrzowie.

Więcej szans ma KPW  stanowiące

Zwiedzenie "nurów 
pofranciszksóskich.

W  niedługimi czasie rozpocznie s.ą 
przenoszenie aktów- archiw alnych 
kościoła pofrainćiszkańskicgo do no ­
wego gm achu Archiwum. Rozpoczął.) 
już  wiązanie i pakow anie aktów, co 
(pozwala n a  dokładniejsze niż to było 
d o tąd  obejrzenie ciekawwch fragm en 
tów arch itektonicznych w kościele. 
P ragnąc  umożliwić kra joznaw com  i 
m iłośnikom  zabytków obejrzetrją 
w nętrz  kościelnych zam u n io n y ch  n i  
m agazyny archiwahie, póki zn a jd u ­
j ą  się w- n ich  jeszcze łatw-o dostępne 
rusztowania^ Oddział Wileński Polsk. 
Tow-. Krajoznawczego zwrócił s»ie do 
Dyrekcji Archiwum z piro.śbą o ze z w o- 
łenie na zorganizowanie wy-cieczki do 
m agazynów  w- m orach  kościelnych. 
W porozum ieniu  z Dyrekcją Archi­

w u m  Kolo Miłośników W ilna P. T. K. 
organ izu je  w niedzielę dn. 22 paździor 
niska o godz. 12 w południe wycieczkę 
d o  kościała pofranciiszkańskiego. O p­
row adzać wy-ciezkę będzie mgr. Ro­

siak- P u n k t  zfborny- przed kośchilem. 
D 'a  członków- Tow. Krajoznaw-czeg i 
występ bez-platny, goście płacą po 20 
groszy. Goście mile widziani.

Najmłodsze małżeństwo i najmłodsi rodzice we Francji.

Trzvn:i.>>k)1(‘t.n'ia inaimisfa.’ zaLśliibila w ni Crffitilon nntodzieńca siedt'innaslok>lnie!>o.

bardzie  i równy- zespól.
Ciekawi jesteśmy co nam  pokażą 

tacy pięściarze jak: Woitkiewucz, Po- 
likszo, Znamierowski, Tatko, Matni 
kow Kompowski, Gudalew.ski i B a ­
giński.

Sądzimy .iż od dziś rozpocznie się 
sp o r to w a  ryrwahzacja między- temi klu 
banu, a przez rywalizację podnosić 
się będzie stale poziom sportoww n a ­
szych asów.

Jakoby Ognisko IvPW otrzymało 
, gz-ereg zaproszeń do Katowic, Lodzi, 
Krakow a i Lwowa. Trzeba przy pusz­
czać, iż kolejarze z tych zaproszeń 
skorzystają .

Zanim  jednak  coś będzie, tymcza- 
■iseni idźmy na dzisiejszy mecz, k tó ry  
rozpocznie się pięnklinilnio o godzinie. 
19.30 w sali Ośrodka V 'F Ludyyisar- 

-ska 4. \ \ Tstęp płatny-.

PIŁKARZE \A ALGZĄ O PUH4R  
MAKABI.

J u tro  nn b o isk u  p rzy  ul. W iw ulskiesjo 
ro z p ec zu ie  s ię  tu rn ie j  p iłk a rsk i o p u h a r  
p rzeclio itiii o f ia ro w a n y  p rz ez  M akab i.

W  tu rn ie ju  tym  b io rą  u d z ia ł w szystk ie  
A k laso w e  -drużyny w ień sk ie  7. w y ją tk iem  
WKS. k tó ry  zd a je  o s ta tn io  eg zam in  p i łk a r ­
sk i o  w ejóeie d o  Ligi.

T u rn ie j  ro zp o czn ie  s ię  m eczam i: D ru k a rz  
— M akabi i O g n isko  —  ŻAKS.

W  n ied z ie le  zw ycięscy  g ra ją  z so b ą , a po 
k o n a n i w alczą  o  trze c ie  m ie jsce .

JUTRO TURNIEJ GIER 
SPORTOWYCH.

W  O śro d k u  WiF rozp o czn ie  się  ju t ro  >j 
godz in ie  17 t u r n ie j  g ier  (Sportowych d ru ży n  
B klasowych .

Vr n iedzielę  zaś od godz. 10 mieć  będ  d e ­
m y  da lszy  ciąg tego  tu rn ie ju .

Ciekawi jes teśm y ja k  w y p a d n ie  tegorocz  
-ny sezo n  z im o w y  g ier spo-rtowych.

POŻYTECZ NA INO W AC.T A.
W bieżącym roku przy budow ach 

dróg  b rukow anych  stosuje się poży 
teczną inowacje. Mianowicie obok na ■ 
wierzchni brukow-anej kładzie się t. 
zw-. drogę letn ią  t j. gruntow-ą.

W  porze suchej pojazdy mogą z 
powodzenem korzystać z drogi gruu 
towej, co zaoszczędzi drogę kam ien ­
ną, a talkże da bardziej p rzy jem ną jaz 
dę (bo po gruncie  m iękk im )..  (h)

Ustawodawstwo o czasie 
pracy a rzeczywistość.
Jean em  z najgłówniejszych zagad­

n ień  dotyczących życia zatrudnionego 
robotnika jest niewątpliwie ochrona 
jego pracy. Nie chodzi w- tym  w y p ad ­
k u  o bezpieczeństwo pracy, ale o czas 
pracy i jego ochronę tprawną.

Istnieje ł. zw. „ustaw a o czasie pra 
cy" k tó ra  n o rm uje  te stosunki, ch ro ­
niąc robotnika p rzed  wyzyskiem pra 
codawcy. M. innt.mi powiedziano w 
lćj ustawie, że robotnik umysłowy, 
czy też fizyczny nie może być zatrud 
niony- ponad  8 godzin na dobę.

Jeżeli chodzi o wdększe fabryki, 
czy też zakłady przemysłow-e, za trud 
n iające nieraz setki robotników- będ ą ­
ce pod stałym nadzorem  inspektorów 
pracy i władz admini-stracyjnych, to u 
s taw a ta jest bezwzględnie stosowana 
i przestrzegana.

Lecz jakże inaczej przedstawia się 
ta sp raw a w drobnych  w arszta tach  
pracy,- gdzie spotykamy rap tem  około 
3-ch lub 10 pracow ników . Takich  zak 
ładów przem ysłow ych maimy b. dużo 
—  ślusarskie, garncarsk ie ,-w arsz ta iy  
szewskie i krawieckie, in tro liga tom ie 
m niejsze d ru k a rn e  i t. p. —  rozrzuco­
ne są one po calem mieście, poźfoaw io 
ne w większości w-ypadków stałego na 
dzoru  władz powyołanych.

I w tych właśnie w arszta tach  -az­
oty kamy ,«ię dziś często z zupełnem ig 
norowaniiun przez pracodaw ców  oho 
wdązujących usta*w 0 czasie pracy.

Robotniic jest tutaj w yzy-iskiwany. 
P racu je  znacznie więcej niż u s taw o­
we 8 godzin.

Z astanów m y się jednak, gdzie tkwi 
przyczy na, k tó ra  powoduje te an o r­
m alne stosunki pracy. Odpowiedź 
z ra jd z ;emy jedną —  bezrobocie.

Jest to zupełnie jasne i zrozum.a 
le. Robotnik który  nieraz po wielu ty­
godniach nędzy, trafi do takiej ślusar 
ni. poddaje  się n iem al w-szystkim w a­
ru n k o m  pracy s taw ianym  przez praco 
dawcę. Koliduje to często z istnieją- 
ci mi przepisami, ale robotnik o tem 
milczy.

Za m arn e  grosze, k tóre m u płaci 
właściciel warsztatu  zużywa nad  m ia­
rę swoje siły. Zaciska zęby ze zmęczę 
n ia  —  ale pracuje  —  chce żyć!

W ykrycie jednak  podobnych w v 
padków- przedstawia dla w ładz a d m i­
n is tracy jnych  w-iele trudności.

P rzeprow adzane inspekcje niemal 
zawsze znajdują  wcszyrelko w- porzad 
ku  —  prowadzone przez pracodaw 
ców książki za trudnienia  rob. są bez 
zarzutu. — Z za trudn ionych  zaś robot 
n ików nikt się nie p rzyzna do istnieją 
cych w- danym  zakładzie p rzem ysło ­
wym kolizyj z ustaw od a-w.s lwem p r a ­
cy. Jast to zjaw isk0 dziś zupełnie no r  
malne. Robotnik boi się. Gdytiy- n a ­
wet zeznał prawdę, to nie wyniesie r. 
tego żadnych korzyści.

P racodaw ca zclsrtanie u k a ran  - a - 
le za to  on niechybnie „wyleci" 7 w ar 
sztatu. Inni zaś przy jąć  go też n i '  ze 
chcą.

I w tem tklwi całe zło- Nie pomoże 
w tej w-alce o ochronę czasu pracy co 
bolnika. ani fcpektorat pracy, ani 
władza administracyęjna —  w-yj.ście 
jes t  jedno.

Kryje się ono w  łonie związków 
robotniczych.

Sami robotnicy’, k tó rych  gnębi dziś 
anorm alna  (praca w drobnych  warszla 
tach. a którzy może nie doceniają zna 
czenia istniejących przepisów-, muszą 
,stw-orzyć jednolity front, istanąć mu 
rem wobec p an u jących  stosunków- i 
powiedzieć —  dość tego!

Jeżeli zechcą —  zwyciężą.
(v)

J e r z j  Leszczyński,  j eden  z n a jw y b i tn ie  - 
szy-ch i n a jp a p u la rn ie j s z y c h  artystów d ra m a  
tycznych  o h rh o d z i  30-leeie sw ej pracy a r ty  
Stycznej.

S p ad k o b ie rca  t a le n tó w  zn ak o m ity c h  a k to ­
rów  —  d z ia d k a  W in c en te g o  R apackiego  i 
rodziców  sw ych:  m is trza  B oles ław a L esz­
c zyńsk iego  i H o n o ra ty  z R apack ich  —  Lesz 
ezyński  os iąga  szereg wielk ich  t ry u m fó w  
ar tys tycznych ,  dz ięk i  n iezw y k łe j  sile e k s p r e ­
sji, n ieskaz ite lne j  dykcji ,  ycerwie i h u m o r o ­
wi.

Na ju b i l e u sz  Leszczyńskiego tea t r  N a .o  
d ow y  wystawia  F r e d ro w s k ą  Zemstę", w 
k tó re j  jub ila t  go ić  będzie  po raz piwwsjcy 
-role ęzechitka.

KOMUNIKAT.
W o b e c  u k a z a n i a  s i ę  w  n i e k t ó ­

ry ch  p i s m a c h  g a z e t o w y c h  w z m i a n k i  
r e d a k c y j n e i  o  z a k u p i e n i u  pr ze z  fir­
m ę  O e t k c r  fabryki  w  F ra n kf u rc i e  
n a d  M e n e m ,  s t w . e r d z a m y ,  ż e  z tran-  
z a k c j ą  tą  n ie  m a m y  m c  w s p ó l n e g o ,  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  n a s z e  n ie  , e»t  i d e n ­
t y c z n e  z z a g r an i cz n ą  f irmą O e t k e r .  
J e s t e i m y  z u p e ł n i e  n i e z a l e s n e m  
p r z e d s i ę b  o r s t w e m  p o l s k l e m ,  w  k to -  
re m  m.  i. r e p r e z e n t o w a n e  jes t  50°t# 
u d z i a ł ó w  kapi ta łu  f r a n c u s k i e g o .

Dr. A. OETKER
Fabryka Środków Spożywczych

S p.  z o g ' ,  o a p  
Warszawa, Rakowiecka 23

R A 0 J 0
W IL N O .

PIĄTEK, d n ia  20 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.
7,00 —  7,55 Czas. G im nas tyka .  M uzyka . 

D zienn ik  p o ra n n y  Muzyka C hw ilka  gosp. 
dom . 11,30: P rzeg ląd  p ra sy .  W iad .  o eksp .ir  
cie. Czas. Konc-ert„ Dzi-ennk po łudn .  Kom- 
meteo-r. D. c. koncer tu ,  lń.25: P r o g r a m  dzień 
ny. 15,30: Giełda ro ln icza .  15,10 K oncer t  ka  
mera-Lny (płyty).  16,-»0: ,Co s :ę dz ie je  w W it  
nie"  —  pogad. 16,55. K o n cer t  sulistów 17 50: 
„S ab a ło w e  gadki" .  18.00 (Nowe o d k ry c ia  m  
Z am k u  G ro d z ień sk im "  —  odczyt  16.20 Nj -i 
zyka lekka  19,05; Ze spraw  l i tewskich .  19,20 
R o z m a i ł  19.25; F e l je lon  a k tu a ln j  19, PI" 
P ro g ra m  na sobotę .  19,45: D zienn ik  wieczór 
ny, 20 00: Pogad.  m uzyczna .  20,15: Koncerl  
sy m fo n icz n y  z F i lh a rm .  W arsz .  21,00: ,.P 
s a n  -— R o b o tn ik "  — .felj  wygł. dr  T. Boy- 
Żeleński. 21.15: D. c. ko n cer tu  22,40 W iaJ .  
spor!  22,30: M uzyka  taneczna .  23,00: Kom 
meteor.  23,05: Muzy-ką taneczna .

SOBOTA, d n ia  21 p a źd z ie rn ik a  1933 r.
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D z ien ­

n ik  p o r a n n y .  Muzyka. Chwilka gosp. d om  
11.30: Przegtądl prasy .  W ia d  o eksporc ie .  
Kdmuniikat.  Czas. 12.06: T ra n s m  z M osiów  
W ie lk ich  uroczystości  ods łon ięc ia  n o m n il .a  
Marsziflka J.  P i łsudsk iego .  Kom. m eteo r .  
15.25: P r o g r a m . dz ienny.  15.30: Giełda ro ln  

*15.40: Chwilka  s t rze lecka .  15.50: M uzyka z 
p łyt.  16.00: A udyc ja  d la  cho ry ch .  16.41. 
F ra n c u sk i  16.55: K oncert  k a m e ra ln y  17.50 
P rzeg ląd  p ra s y  ro ln iczej ,  k ra jo w e j  i zagr.  
18.00: , Z agadnien ia  p ro g ram o w e  F u n d u s  tu  
P ra c y  —  odczyt 1Ś.20: M uzyka lekka .  19.05. 
T y g odn ik  l i tew ski .  19.20" Rozm aitości .  19 25: 
K w a d ra n s  a k ad em ick i  19.40. P ro g ra m  na  
n iedzielę.  19.45: D z ien n ik  w ieczorny.  20 00: 
Gocjzina życzeń (płyty). 21.00: S k r z y n k a  te­
ch n iczn a .  21.20: K o n cer t  ehop ino ’wski 22.00: 
„ D aw ne  pszcze tn ic tw o n a  ziem. p h i - w s r h .  
iR zp l i te j? -— odczyt. 22.15: W iad .  spo r tow e  
22.25: M uzyka taneczna .  23.00: Kom. m eteo r.  
23.05: M uzyka  taneczna .

Ś W IN K I  RAPJOWE-
B FE T H O W L N  I SK R Ja B IN.

T ran s m is ja  p ią tkow ego  k o n c e r tu  sy m fo ­
n icznego  z F i lh a r m o n j i  w a rszaw sk ie j  ro z p o  
cznie  się o godz. 20.15. W  koncerc ie ty m  weź 
m ie  wdział m łody  o świalow ym  ro.zgioste 
sk rzy p ek  Natan  Miistein k tó ry  w roku  u b i e ­
głym da ł  się  już  p o z n ać  s łu c h ac zo m  po lsk im  
O degra  on K o n cer t  Skrzyncow> B eethow enf  
zawsze chętn ie  s łu ch an y .  O rk ie s t rę  p row a  l.:i 
k ap e lm is trz  W a le r ja n  B ierd ia jew , p o d  k to .  
rego d y rę k c ja  w y k o n a n a  będzie  U w er tu ra  
.T e n o r a "  B eethow cna  o ra z  w d ru g ie j  częśś: 
w sp an ia ła  p e łn a  b la sk u  o rk ies trow ego  Sym- 
foinja S k r jab in a .  Koncert  p o p rz ed z i  s łowo 
w stępne  red. M. Glińskiego.

MUZYKA KAM ERALNA tOZNYFH 
NARODOW

T’olskie R ad jo  o rg a n iz u je  w sezonie  bie- 
żąrA-m -cykl k a m e ra ln y c h  k o n c e r tó w  p. t 
. M uzyka  k a m e ra ln a  różn y ch  n a ro d ó w " .  P ie r  
wszy z -tych k o n c e r tó w  k tó ry  odbędzie  .óę 
j u t ro  w sobo tę  21 bra. o godz. 16.55 zaw ie. 
r a  m u zy k ę  czeską.  Będą  to kwarte ty  dwu cza 
łow ych  k o m p o z y to ró w  czeskich , a m ;ano- 
wicie  D w o rza k a  (F— cJjur) oraz  Sm e ta n y  („Z 
m ojeg o  życia ‘5- A udyc ja  ta  w y k o n a n  będzie  
przez  M a rsz a w sk i  K w ar te t  Sm yczkow y.

D A W N E PSZG ZFLN IC TW O .
J u t r o  w so b o tę  ipo k o n cerc ie  C h o p in o w ­

sk im  zab ierze  głos p rz e d  m ik ro fo n e m  wileń 
sk im  o godz. 22 znany  b a d ac z  przesz łośc i  
W ileńszczyzny  -p. O ito  Heideman, k tó ry  w y ­
głosi odczy t  o d a w n em  -pszczelnictwie n a  
z iem iach  P ó łn o c n o -W s c h o d n ic h  Rzc.-.zypo. 
spoilitej.

H u m o r .
IN S T R I KTOR.

—  Szeregowiec  Makolągwa!...
—  S tueham , p a n ie  s ie rżancie .
—  Przy p u śćm y ,  że stoisz n a  w arc ie  p rzed  

p ro c h o w n ią .  Pa trzysz ,  a 'tu zbliża  się k toś  z 
p ap ie ro se m  w us tach .  Co wów czas ro b isz?

—■ A no, p o w ia d am :  ty, ps ia  tw o ja  mać.. .
—  Głupiś! Poco  zaraz  t a k  o rd y n a rn ie .  

Mówi s ię  g rzeczn ie :  p a p ie ro s  z mordy-!

t
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S a o s trz tte n i*  Z akładu  M ataorulo jji U.S.B. 
«  Wilm* i  dnia 19 V lii I I  1933 roku

Ciśnienie  766 
T em p. -średn. +  8 
Tem p. najw. - f  11 
T e m p  liajn. - f  4 
O p ad  —
W ia r r  —  ipółn.-wsołio-d-ni 
Tend .  b a r o m .  —  bez zm ian  
Uwagi:  i-hmurwo, po tem  pogodn ie .

D Y Ż I R Y  A P T E K .

Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a p t e ­
k i

P a k a  —  Anto-kolska 54, S iekierżyńskiggo
— Zarzecze  20, Sokołowskiego —  T yzenhau-  
l o w s k a  Tóg T argow ej ,  Sizantyra —  Legjoim- 
wa, Zas ław skiego  —  Now ogródzka , Z a jącz ­
kow skiego  — W ito ldow a .
O raz  M ańkow ioza  ul. Pi łsudsk iego ,  Ju n d z i ł ła
—  róg Mickiewicza i 3 Maja, Szyrwimdta — 
Niemiecka.

ZEBRANIA I ODCZYTA
—  K lub  'W łóczęgów . W p ią tek  din. 20 bm 

w lokalu  przy  ul. P rz y jaz d  12 odbędzie  sit; 
131 z eb ra n ie  Klubu W łóczęgów. P o c fą te k  
o godz. 19 m. 30. Na p o rz ąd k u  d s ie iu w m  
re le ra ł  posła  S tan is ław a  [Mackiewicza
ip.t. „ W r a ż e n ia  z p ro cesu  S am borsk iego  ■. 
P ra w o  wstępu  ma zeb ran ie  m a ją  ty lko  cz łon ,  
kowie  klubu, k a n d y d ac i ,  cz łonkow ie  Klubu 
W łóczęgów  Senjorów  oraz  stali goście w .g  
już  rozes łayeh  zaproszeń

— P o sied zen ie  S ekcji H istocji  S z tu k i od ­
będzie  się w dn iu  20 p aźd z ie rn ik a  (piątek) r, 
1933 o godlz. 8 w ieczó r  w sali  S e m in a r iu m  
Arcbeologji  K lasycznej  USB. ul Z am ków  i 
11 (dragie  p o d w ó rz e  w p raw o).  Na p o i / ą d .  
ku  d z ien n y m :  R efera t  p. Ueliny O s ieczk o "  
sk ie j  „Ze s tu d jó w  nad  p o l sk ą  szko łą  m aUu- 
.stwa b iz a n ty jsk ie g o 1'. W ofne  wnioski .

— .G o spodarko  p u b łiezn a  a  now ji u s ta w a  
sam orządom . a “ . Dzisiaj,  w  p ią tek ,  dn ia  20 
bm o godz 18,30 w sali .Sekre tar ja iu  W o j  
RBWiR. p rzy  u l icy  Św. Anny  2, odbędzie  się 
ogólne izebranie c z łonków  K r ła  BBWIR. dziel 
nicy Śródmieście .  Na z eb ra n iu  tern poseł dr. 
S te tan  R ro k o w sk i  wygłosi odtozyt n a  tem a t :  
„G o sp o d a rk a  p u b l ic z n a  a nowa us taw a  ssi 
m o r z ą d o w a '1. Po  odczycie  o m aw ian e  b ędą  
sp raw y  o rg a n iz ac y jn e  dz ie ln icy  Śródmieście .  
Na odczyt posła  d . r a  B rokow sk iego  m ogą 
przy b y ć  rówinież sym patycy  BBWR.

OSOBISTA
—  P rezes O ddziału  P ro k u ra to r ji  G eneral

n c j J a n  Illaszewicz zachorow ał.  —  Obowiąz 
ki jego pełni s tarszy  ra d ca  M ar jau  Obleziei 
aki.

GOSPODARCZA
—  Z niżka  een  ry n k o w y ch . In sp ek c ja  h an  

d io w a  na  ry n k a c h  w ileńsk ich  s twierdzi ła ,  że 
w  c iągu  ubiegłego ty g o d n ia  "e tn y  rynkow e  
uległy  .zniżce o 0.3 procent .

SPRAWY AKADEMICKIE
—  S o bó tk i a k ad em ick ie . W  obecn y m  j :  

.siennyin sezonie  jed y n ą  a t r a k c ją  życia  -towa 
rzy sk ieg o  są  „Sobó tk i"  a k a d e m ic k ie  u r z ą ­
d z a m  s ta ran iem  Zar.ządu B ra tn ie j  P o m o cy  
Pol. Młodz. Akadem . USB P ię k n ie  odrem ou 
lo w a n e  sale O gniska  Akadem ick iego  (u i. 
W ie lk a  24), d o b o ro w a  o rk ies tra ,  l a n i  bufet' 
z a p e w n ia ją  wszystk im  m ilą  i t a n i ą  ro z ry w .  
kę. Na jb liższa  .S o b ó tk a '1 odbędzie  się  dn ia  
21 bm . o godz. 22-ej.

W stęp  d la  ak ad e m ik ó w ,  -eziomków Sto­
w arzy szen ia  B ra tn ia  Pom oc  —  1 zł. a k a d e ­
m ic y  miecz.ło.nkowie B ra tn ie j  Pom ocy  orti- 
goście  p łac ą  zł. 2, W szyscy  goście  w inu .  
u p r z e d n io  zaop a trzy ć  się w k a r ty  wstępu. 
k tó re  w y d a je  .-Setk-retarjat Stowarzyszen ia  
B ra tn ie j  Pom ocy  (ul. W ie lk a  21),

—  S k ład k i czło n k o w sk ie  S to w arzyszen iu  
B ra tn ia  Pom oc Pol. M łodz. A kadem . USB 
Z arząd  S tow arzyszen ia  B ra tn ia  Pom oc Poi 
.skiej Młodlzieży A kadem ick ie j  USB w W iln i  
k o m u n ik u je  n o w o w stęp u ją cy m  na  USB. iz 

o k ł a d k a  cz łonkow ska  S tow arzyszen ia  B r a t ­
n i a  Pom oc  Pol.  Mlodz, A kadem . USB x \ 
p ie rw sze  pó łrocze  wraz z w p isow em  wynosi 
zł. 6 gr. 50 Ci. k tó rz y  już  są cz ło n k am i  Sto 
w arzy szen ia  z lat p o p rz ed n ich  o p łac a ją  s k ’:id 
kę w wysokości  ó zł 60 gr. Pow yzize  sk ładk i  
s ą  in k aso w an e  przez in k asen ta  B ra tn ie j  P o ­
m ocy  ob o k  o k ien k a  K w es tury  USB. z jedno  
cze»nem o p łacen iem  czesnego.

C hór A k adem ick i. P ró b a  dziś w pią. 
tek  d n ia  20 bm. o godz. 20 w Ognisku  Akad 
W. p rzy g o to w an iu  W id m o "  Moniuszki, w > 
boi; czego obecność  w szystk ich  cz ło n k ó w  na 
prób ie  j e b  obi w iązkow a

Z E  ZW IĄZKÓW I STOWARZY SZEŃ.
—  Z B ady  W ileń sk ich  Z rzeszeń  A rtysly  

cznyeh . (O s tro b ra m sk a  9 m . 4). —  P i ą W ,  
d n ia  20 b m  odczyt  p ro f  Morelowskiego pi. 
„M ało  znane  p a m ią tk i  po  Ja g ie l lo n ach  i \Va 
zach w W ilnie  i Szw ecj i '1. I lu s t rac ja  dljasko 
pow a .  —  P o c z ą te k  o godz. 18. —  Sobota  21 
bm  K onfe renc ję  na  tem at:  „Nowy styl fo r te  
p ian o w y  v m uzyce  fr. C h o p in a 1' wygłosi T 
Szeligówski.  I lu s t rac ja  z p ły t  g ram o fo n o -  
t ch. P o c z ą tek  o godz. 18 16 po  poł.)

C zytelnia. RW ZA c z y n n a  codzień  od 18 
d o  21 (6—-9 wieez.I.  —  Sala d obrze  o g rzan a

—  Z A kad O ddz. Zw. .S trze leck ieg o . 
Kome.ndlant Akad. O ddziału  Strzel,  s tud 
USB n in ie jszem  p o d a je  do w iadom odri  człon 
ków  —  k a n d y d a tó w  O ddziału  że w dn iu  2i 

-bm. (sobota) o godz. 19 o d b ęd z ie  się zebra, 
nie członków- — k a n d y d a tó w  w świetlicy  A. 
O. Z. S. — Obecność  w szys tk ich  — obo-wiąz 
t o w a .

Dziś, 1. j. dn ia  20 b m  tpią tek) o godSz. 15 
odbędzie  się  t ren ing  —  z ap ra w a  d o  POS. na 
s ia d  jonie „P ió ro n ro n t"  d la  c z łonków  i ka.i 
dy d a to w  Akad. Oddz Zw s t rze l .

RÓŻNE
—  K urs W y ch o w an ia  F izycznego , DziąAi 

zabiegom K o m e n d an ta  O bw odu  6 pp. Leg. 
po ru czn ik u  A. l . ie lza  .zo rgan izow any  został  
ku rs  w y ch o w an ia  f izycznego i g ie r  sp o r to ­
wych dla  p a ń .  K urs  i rw ać  będzie  4 ty g o d n -2 
i m a  ina celu -przygotowalnie in s ł ru k to re k  do 
p ro w a d z e n ia  dz ia łu  w y ch o w an ia  f izycznego 
i g ie r  sp o r to w y ch  w h u fcach  kobiecych  P.W 
na  te ren ie  p o w ia tu  w i leńsko . trock iego .

W  ku rs ie  b ierze  u d z ia ł  17 pań.
S zkolen ie  ju n ak ó w  P .W . P rz y  6 pip 

Leg. rozpoczął  się 7 . dn iow y kuifs P .W  dia 
ju n a k ó w  z. te ren u  pow ia tu  w ile i isko-irock ie  
go, k o ń czący ch  wyszkolen ie  d rugiego stopni-i 
p rzy sp o so b ie n ia  w o jskow ego .

O b n iżen ie  o p ła t od  m io r i w ag. U rząd  
Miar i W ag  o t rzym a!  zarządzen ie  w sp ia  
wie n o w e j  ta ry fy  op łat  tza b a d a n ie  m iar,  wag 
i t. d.

-Szczegółów;, sp is  o p ła t  przew idziany  w 
za rządzen iu  Ministers tw a P rzem y s łu  i H a u d  
lu p rzew id u je  ,:n in. zniżkę op łat  n a  r z ec ;  
Urzędu M iar  i W a g  od legalizacji  o dw ażn i  
ków do )0 klg. do 20 proc.

Następnie  za sp ra w d z en ie  na  m ie jscu  w 
sklepie  -wag uch y ln y ch  p o p u la rn e g o  .systemu 
Dayton  i innych  obn iżono  o-platy z 8 zł. do 
2,60 zł.

„Trup" w rzasle ataku 
gazowego.

W cz o ra j o k o ło  g o d z in y  8 wicez. w czasie  
nocnego  a.taku fazow ego , p a tro l p o licy jn y  
p rzech o d ząc  u licą  W . P o h u la n k a  n a tk n ą ł 
się  n a  c h o d n ik *  w pob liżu  cerk w i n a  n iep rzy  
to m nego  czło w iek a . N urazie  p o w sta ło  przy 
puszczen ie , iż o so b n ik  zem d la ł w sk u tek  d zło 
ła n ia  gazów  łzaw iący ch  i dy m u  od  św iec 
dym ow ych .

W obec tego  na m ie jsce  w y p ad k u  n ie /w io  
ezn ie  zaw ezw ano  k a re tk ę  pogo tow ia  ra lu n  
kow ego. L ek a rz  po  o b e jrz en iu  ,n iep rzy to :n  
neg o " s tw ie rd ził, iż o so b n ik  ów  u p ił śię  
do  u tra ty  p rzy to m n o śc i. —  Po a o p ro w  i 
d zen lu  go do  p rzy to m n o śc i .o fia rę  a ik o h o . 
Iu“ p rzew iez io n o  w celu  w y trzeźw ien ia  do 
am b u la to rju m  p ogo tow ia  ra tu n k o w eg o  (e |

jY-alhUk
Nieszczęśliwy wypadek.

W ezo rn j oko to  godz. 9 n a d  ra n em  p rzy  
zb iegu  u tie  M ik o ła jew sk ie j i N iem ieck ie j 
szy b k o  m k n ący  m o to cy k l k ie ro w an y  p rzez  
jed n eg o  z cz łonków  służby  ląezn o ści pogoło  
w ia p rzec iw gazow ego  (o czem  św iadczy ła  
żółta, o p ask a  n a  ręk aw ie ) p rz e jec h a ł 8 le tn ie  
go u c zn ia  G G o rd o n a  (ul Ż ydow ska 3), k tó  
ry  id ąc  do szk o ły  n ieo s tro żn ie  w .b ie g ł  n a  
jezdn ię .

C hłopcu u d z ie lo n o  p ie rw sze j pom ocy  w 
ap tece  Ś zy rw in d ta , puczem  zaw ezw ane pogo 
tow ie  ra tu n k o w e  p rzew io z ło  go d o  m ieszka  
n ia  i o d d a ło  pod o p iek ę  rodziców . (<-

Tommak ubiega się o objęcie 
komunikacji zam>ejskiej.

■Dowiadlujemy się , że w k ró tce  T o w a r / i  
siwo Miejskich  K onnrn ikacy j  Aulobusow yc!1 
zam ierza  wszcząć s t a r a n ia  o ob jęc ie  komu-ii  
kacji  zam ie jsk ie j .  Na linjac.h da lekob ieżnych  
puszczony  zostałby  sipecjailiny typ au tobusu  
przystosow anego  do o d byw an ia  d łuższych 
tra6. W ó z  tak t  o b l iczony  jest na  -pomieszc/e 
n ia  40 osób.

TEATR I MUZYKA
T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia "  M y stęp y  

M ary li K arw o w sk ie j. Dziś w d a lszy m  ciągu 
św ie tna  oiperetika O ffen b ach a  „ P ięk n a  H e le ­
n a 1' z  go śc in n y m  występem  znakom ite j  a r ­
tystki op e ry  w arsz aw sk ie j  Maryli K arw ow  
*kiej  w  o toczen iu  n a jw y b i tn ie j s z y c h  sil ze­
społu.  W  akcie  2_gim e fek tow ny  ba le t  „ F r e ­
sk i  g reck ie"  z ■udziałem prima-baJeryuy M. 
M artów ny,  b a le tm is l r z a  J- Ciesielskiego i 
girls. Z n iżk i  w ażne .  P o czą tek  o godz. 8.15  
w. „ P ię k n a  H e len a "  n iebaw em  schodzi  z re ­
p e r tu a r u  u s tę p u ją c  m ie jsca  n a jn o w sz e j  o p e ­
re tce  K n o p fa  „ Ja sn o w ło sy  C y g an  _ k tó ra  
u k a ż e  się w reżyis-erji M. T a t rza ń sk ie g o  w 
no woni o b ra m o w a n iu  sceniczncjm świeże p o ­
zyskanego  art.  m aL E d w a rd a  K arn ie ja .  Głów 
_ią rolę lobiocą o d tw orzy  w y b i tn a  a r tys tka  
Zasowska .

—  1‘o p u łu d n ió w k a  n ied z ie ln a  w „ L u tn i
Niedzielne  p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  wy 
pełni cie-szą-ca się wic lk iem  pow-o-d,zeniem o- 
p e re tk a  O ffen b ach a  - jP ięk n a  H e lena '  w obsa 
dz ie  p re m je ro w c j .  P o czą tek  o godz. 4 pop„t.  
Zniżki ważne.

—  o b o tiii pop is taneczny A. R c izer.K a  
p ia n  w „ L u tn i- .  Ju l ro  o godz. 4 pip. o d b ę ­
dz ie  s ię  wielki po p is  taneczny  z 'okazji  10 
le tn ie j  p racy  scen icznej  zn an e j  na  po lu  clm- 
reo g ra f j i  A. R cizcr-K aplan ,  z udz ia łem  j , 
-50 uczenie .  P ro g ra m  obfi ty  i wn-lce imozmu'- 
cony izaipow iada bajki;  o 9-ci-u k a rze łk a c h  i 
k r ó le w n ie  z m u zv k ą  Czajkowskiego ,  o raz  
szereg  p ro d u k c j i  tan eczn y ch  do m u zy k i  r o z ­
m a i ty ch  k o m p o zy to ró w

iPocz. o godz. 4  pp. Ceny m ie jsc  od 50 gr 
Z n iżk i do  T e a tru  „ L u tn ia " . O r g a n iz a ­

c je  społeczne, s to w a rzy sze n ia  i związki,  ko 
rzystać mo-gą ze zniżek b i le to w y c h ^D t lu u s -  
&  b loczki  wydawane.tsą w ad m in is t rac j i  Tt-a 
t ru  ,jI u tn ia "  codzienn ie  10—-2 po-poł.

—  „ ja sn o w ło sy  C y g a n 1. Oslaiinia no\voś< 
r e p e r t u a r u  „ Ja sn o w ło sy  C ygau ' u k aże  się 
n ieb aw em  w „Luitoi '1. C zaro w * ć  mas będzie  
s w en n  piękne-mi melodjaaui, o ryg ina lnośc ią  : 
wesołością  przeżyć, o d ręb n o śc ią  akeji ,  k fore  
to c zy n n ik i  s ta n o w ią  je d n ą  z n a jp i ę k n ie j ­
szych  n o w o czesn y ch  .opereiek.  Cyganom ja 
sn o w ło sy m  będzie  K. Demtbow-ski, a p r z e d ­
m io tem  jego westchinień inowozaangażow-.uia 
p r im a d o n u a  La-sowska, w otoczeni-u pierw 
szorzędnyeh  sił  a r ty s tycznych .  B ale tm ist i  z 
.1. Ciesieilski, p rzy g o to w u je  nowi oryginaiim- 
tańce.

—  T e a tr  Miejski- P o h u la n k a . Dziś w p i ą ­
tek 20 p a źd z ie rn ik a  o godlz. 8 w. w daisz.iin 
c iągu e m o c jo n u jący  rep o rtaż  w o jn y  k w ia ­
towej „FraUlleili D o k t o r 1'. Autor J. T ęp a  w 
6 obra.zaeh św ie tn ie  zaanknął dzieje i ż V -1 ? 
n a js ław n ie jsze j  a gen tk i  n iem ieck ie j  M arj i  
Lcsser. W  ro tach  g łównych  H. Skrzydlo-w.r--ka 
i .1 W o sk o w sk i  w o toczen iu  ca łego  zespołu.

W  przy-gotowaniu —  p o d  r eży se r ją  'V. 
Czengerego do-skonala k o m ed ja  obyczajow a 
„S tefek ’1 Devala,  poruszająca ,  n a jśw ic tn ic i -  
sze p ro b lem y  doby  w s-półezesaiej.

K oncert S im bcrga. -Sala K on serw afo  •. 
juni,  W i d k a  47 (wejście od ul. Końskie j  
S ta ran iem  Wil. T — wa F i lhar inon iezneg .r  . 
n iedz ie lę  o gcwfz. 8 wieez. o d będzie  się  kun  
cert  piorwszogo ten o ra  l irycznego O pery  Ber 
l ińskiej  i ojiery w M edjolanie,  H e rm a n a  Sim 
berga.

V\1 ip rogram ie:  a r je  o-pc'rowe i pieśni,  łvc 
w-.s‘zy.stikieh językac li  eu ropejsk i- l i .

Bilety już sp rz ed a je  Kasa Konserwi.t.>i- 
jnm od godz. II do 2 i 5 d o  7 wieez.

Pożar.
W e wsi li o liczę  gm iny  W iszniew skiej n a  

szk o d ę  R olieza  Ja n a , sp a lił się  dom  m iecz, 
ka liiy . S tra ty  w ynoszą  o k o ło  I.Oufl z lo tyeh

Powrót z niefortunnej wypra­
w y do iegjl cudzoziemskiej.

Ze Z b ąszy n ia  p rz j  w ieziono o n eg d a j do 
W iln a  16-letniego D a m ięck ieg o  i 15-lctnlego 
G. Ja n ick ieg o , k tó rzy  um ów iw szy  się  p o sta  
uow ili z ae iąg n ąć  s ię  do  L eg ji tlu d zo z iem - 
sk ic j  w A lgierze, W  tym  eeiu  u d a li s ię  czę 
.ściowo n a  gap ę  k o le ją  częściow o na p ie rn o ię  
—  do  W b rszaw y , s ta m tą d  zdołali m iędzyna  
ro d o w y m  p o ciąg iem  d o stać  się  do  s ta e ji  g ra  
i licznej, sk ą d  m ie li udać  się  do  N iem iec a 
s ta m tą d  d o  P a ry ża .

,Na gran icy  ch łopców  z a trzy m a n o  i po 
w stęp n em  d o ch o d zen iu  sk ie ro w an o  d o  rodz i 
eów w W iln ie

Z pogranicza.

Szkoła o której 
za mało sią wie.

Jest  n ią  Pow szechny  Fh.iwersyłet  Korespon 
dencyjny .  Rozpoczyna on  dziesiąty  rok  ist­
nienia  i zdołał  ogółem zebrać  b l isko  25 tysię ­
cy utezniów-koresipondein-tów Jeisil cm jedytaą u 
nas  n a  d u ż ą  skałę  z a k ro jo n ą  instytucją,  n a u ­
cza jącą  na  odległość, p rz '  pom ocy t. zw. ma- 
lody k o re spondency jne j ,  powszechnie  s to so ­
wa,nej w c a ły m  sze regu  k ra jó w  ł-u-ropy i Anie 
ryki.

Nauczanie  ko respondency jne  pow sta ło  -.v 
lycli k ra jach ,  gdzie w a ru n k i  geograficzne, si.i 
ba  gęstość zaludnienia  i odcięcie od ś r o d o ­
wisk -kii 11 ura  Iny cli uniem ożliwia  jednos tkom  
z łakn ionym  wiedzy, sys tem atyczne  k o rz y s ta ­
nie z n a u k i  w zwykłych  -szkotach czy też in ­
s ty tuc jach  doksz ta łca jących .  Jed n o s tk a  zd ł- 
na  jest w tedy  na  sam ouctw o.  \Y takich w a ­
ru n k a c h  .zaczęły się tworzyć specja lne  o rg a n i ­
zacje, k tó re  ja k o  zadani® p rzy ję ły  —  p j . 
magsi:  s a m o u k o w i  na  d rodze  ko respondenc j i ,  
dos ta rczać  m u  w iadom ości ,  s łużyć .mu- •w* , ; i 
zów kam i i t. d.

S tany  Z jednoczone  i Rosja  —  to n a j b a r ­
dziej k lasyczne p rzy k ład y  k ra jó w  o zn ak o m i­
cie p os taw ionej  organizac j i  n au czan ia  k o r e ­
spondencyjnego.

Ale i w- naszych w a ru n k ac h  nauczanie  k o ­
respondencyjnie  m a  b a rd zo  wiele d o  zdz ia ła ­
nia. Sta je  się ono w ażnem  ogniwem  w sy s te ­
mie t. z w. ośw ia ty  pozaszkolnej,  o tw iera jąc  
szerokie  pole d la  oddzia ływ an ia  ku l tu ra lnego  
w- na  jbardz ie j  odległych zaką,likach k ra ju .  W aż  
ną  jest rzeczą, żg jirzy n a u cz an iu  korespon,.  
den cy jn em  uczący  się  m a  wielko sw o b o d ;  
ru ch ó w  i m oże  p raco w ać  w  dow oln ie  przez 
siebie o b ra n y ch  godzinach  dnia,  nie o d ry w a ­
jąc  się od p racy  zawodow ej.

Sam o nauczan ie  odbywa sic w sp o só b  b a r  
dzo prosty .  Co m iesiąc  aicgeń o trzym u je r a a .  
let ja ł  do sam odzielnego p rzep racow an ia ,  i ) 
Stopniu z rozum ien ia  i o p an o w an ia  przez ui z 
n ia  w iadom ości  św iadczą zadania ,  k tó re  rów­
nież w odstępach  miesięcznych uczniowie od 
syłują  do Pow szechnego i niwersyte lu  l .o re -  
spouiideiicyjmego. Z ad an ia  te aS&Aają Ilu po

Z życia żydowskiego.
Odbyło się posiedzen ie  K. Wispółipr. Pol.-/Art. 
w- P a ry żu .  ,Na zeb ran iu  leni z n an y  pubii-  
cysita Aniom  Poitocki wygłosił r e fe ra t  o sl-O- 
•sun-ku h i t le ry zm u  i P o lsk i  do sp raw y  żydów 
skiej.

W  sk ła d  delegacji  z Po lsk i  n a  k o n fe ren c ję  
■londyńską dla sp ra w  żydów  n iem ieck ich  
wchodzą :  pos.  W iś l ick i  W7., IM L ew m , p.os 
dr. Rosniarim i M. Szczerańsk i.

prajwiome w ęd]iooviednie uwagi i z,nowi: 
/.wrai-aine uczinionn.

Praca  Punyis-zochego l ni.wer^yłćlu k o e rs  
poirde.nryjnego i iL ie  w ‘k i lku  zasa-dniezyi-h 
kie,runkncli.  Jeden  z nich to tl zw. -praca ' a  
slępczn za szkołę. Nauczanie  kore.spondencyj 
,ne w naj.miniejiszej m ierze  nie rośc i  sobie  pro 
lensyj do  w y ru g o w an ia  właściwiej szkoły. J e ­
d y n ie  -w tych w y p a d k a ih ,  gd j  szk o ły  łak ię j  
n iem a łub gdy uczeń nie. może z niej ko rz \  _ 
stać,  p rzychodzi  ono z pomocą, o rgan izu jąc  
p racę  sam ouka .

Drugi dzia ł  o b e jm uje  d o ksz ta łcan ie  n a u ­
czycieli. W ch o d zą  tu wT grę ku rsy  korespoii-  
den.eyjlne, przyigotow-ująee do t. zw. egzand  
nu praktycznego, oraz  W yższy Kurs N auczy­
cieli w pe łn y m  zakresie.

Trzeei wreszcie -kierunek p ra cy  Po w szech ­
nego U niw ersy te tu  Korespondency jnego  to nr 
ganizowanie  właściwego s a m o u d w a .  Uliod/i 
lu o bezin teresow ne zdobyw anie  wiedzy, nie 
m ające  na  celu osiągnięcia d y p lom u czy św ia .  
dectwa szko-lncgo. T en  dziai p racy  obe jm uje  
p om oc  w zakresie  studjów z na jrozm ai tszych  
dziedzin, p rzedewszyslk iem  z dz iedz iny  n a u k  
społecznych i -gospodarczych. Zn i jduje  sw ó j  
wyraz w .!. zw. Fo rsąc l i  n a u k i  obyw.dwltskiej.

T ak  wygląda  ins ty tuc ja  ,i jej działalność, 
o k tórej ,  j a k  powiedzie l im y w ty tule  szeroki 
ogół wie z-byf m ało .  Wszy-sn-y p o szu k u jący  
wiedzy pozaszkolnej  znaleć m ogą  pom oc.  List 
w-yslamy do W arszaw y (pod adres:  Pow^zecń 
uy^ l ’niw ersytet  K orsspondeney  jny \ l e j a  Róż 
2|,  w prow adz i  ich do instytucji,  k tó ra  da im 
wiedzę i s ta ły  k ie ru n ek  w pracy

Wielki dzień w Słonimie 
—  11 listopada.

W dniu 19 b. m. została defim ty 
wnte ustalona data  obchodu wielkich 
rocznic Słonimskich, iniariowtcuc.łOU 
lw ia  n adan ia  Słonimowi p raw  m agdc 
burskich , 300-decia śmierci Lwa Sapie 
hy i 150 tecia o twarcia k ana łu  Ogiń­
skiego. Uroczystości te odbędą się łącz 
nie z o b ch o d u n  15Mecia odzyskania 
niepodległości państwa, t. j. w dn iu  
11 łirthipada r. b.

Według inform acyj uzy-skany^h 
p izez prezyd jum  komitetu, na próg 
ram  uroczystości złożą się między in 
nem . a-kademja i rau t  w Domu Ludo­
wym, zorganizowane przez kom ite t i 
zarząd miejski oraz uroczyste posie­
dzenie rady miejskiej.

% ‘ — o(:)t

Giełda zbożowo-towarowa 
I Iniarska w  Wilnie.

z <!n. 19. 10. b r. za 100 kg. p a ry te t  \V łlno„
tleny tranza-kcy jne :  M ąka pszenna  4 '0  A. 

luks.  3ł  50 —  35,,62 i -pół, ży tn ia  dó 55 p r o j .  
26, ży iu ia  d o  65 proc.  22. Kasza  grycz. l / i  
pa-lona 38, pe r ło w a  (pęcak) Nr. 2 24,50, per  
Iowa Nr. 3 30 50 Z iem niak i  jad a ln e  5.00 

Ceny n r jem tacy jne :  Zyto I s ta n d  16, II 
s tand.  14,50 —  14,75. iPszeniea zb ie ran a  2 !.  
J ęczm ień  na kaszę zb ie ran y  lńjóO —  15,75. 
Owies s t a n d a r to w y  15. G ryka  z-bie-runa 18 —
18.50. M ąka  p sz e n n a  4 /0 ‘A Juks. 34,50 —  33, 
ży tn ia  sitkowa, 18, żytinia r a z o w a  17,25 —
17.50. r azo w a  sza trow .  18,25. O tręby  żytrFo 
8.25, p szenne  •cien-kie 9,00, jęczm ienne  8. —  
K asza  gryr-z. 1/2 -palona 36 —  37, 1/1 b ia ła  
36,'50. O w siana  45 —  47. Nia.no 6, s to m a  5. 
Siemię ln iane 5)0 iproc. —  31 -— 31,75.

LUN —  bez zmian.

Dziś
m  n a d  f i l m y !  P o t ę ż n e  w i d o w i -  

w p r o w a d z i ł o  w  z d u m i e n i e  c a ł y  ś w i a t

D E L I O ! w n a jn o w iz . 

su p erfiim ie

w  k i n i e  P A N

K A W A L K A D A
W  ro li g łó w n e j C lłv e  B R O O K . R ew e lacy jn y  n ieb y w ały  n ad p ro g ram : PfOCGS O p o d p 3 lG fllG  R f iic h s td ę jll
U p ra sz a  *ię o p rzyb . n a  p o c z ą tt i  sean só w  punktualnie: 4— 6 - 8— 10.15. B ilety  h o n o r, i b e zp ł, n iew ażn e

Greti Garbo
»Jaką mnie pragniesz"

D Z I Ś

G w iazd a  gw iazd! 
Je d n a  i jed y n a

w, g p o w i e ś c i  Lulgi Pirandella*

D o d a tek  n ad zw y cza jn y : G d a ń s k  W C ie n iu  s w a s t y k i  i in.

Z tajników 

kobiety, 

która znała 

mężczyzn.

CASIN0
p u b lic z n o śc i i aby d a ć  m o żn o ść  o g ląd a n ia  p rz ep ięk n e g o  filmu o so b liw eg o  •  Jp

MDŁOŚĆ W A U C IE  [7H
z Anabelą i Jeanem Muratem w r o l a c h  g ł ó w n y c h  —  p o z o s t a j e  j e a z c z e

CASIN0
S z . t . ń . k ,  Bela LUGOSI. n ie z a p o ­
m niany  b o h a te r  film u „ChandlJ44 
w n a jb a rd z ie j n iesam o w ity m , o so b ­
liw ym  i d z iw aczn y m  film ie  p. t. BIAŁY UPI0R po tężn y  a rcy - 

film  p e łe n  
grozy i n ie -  
sam o w ito śc i^

I ZATRZYMANIE TA JEM N IC ZEG O  CYGANA

N ied alek o  S to łpców  za trzy m an o  n ie ja k ie  
go B aikę, cy g an a , k tó ry  w w onie m ia ł 8-leł 
n iego ch łopca  n ieu sta lo n eg o  n a zw isk a . Bałtu1 
usiłow ał p rzed o stać  s ię  n a  te re n  R o sji So­
w ieck iej. J a k  się o k a za ło  ch łop iec  pochodzi 
z W a rs f iv iy  i w edług  o św iad czen ia  cygaua. 
m ia ł sam  zgłosić się  i p ro sie  go o  opiekę. 
P on iew aż  B ułkow i ch ło p iec  się  sp o d o b aU zah  
ra ł  go  n a  sta łe .

C ygana  sk ie ro w an o  d o  odpow ieduicli 
w ładz. C hłop iec  zo stan ie  o u e s ła n f  ro d z ico m , 
gdi ż is to tn ie  d}icgł on z dom u.

Zakłady Graficzne
>ZNICZ<

Wilno, Biskupia 4, t e l .  3 w
D zie ła  książk o w e, d ru ­
ki, k siążk i d la  urzędóv# 
p ań stw o w y ch , sam o rzą ­
d o w y ch , z ak ład ó w  n a u ­
kow ych . B ile ty  w iz y to ­
w e, p ro sp e k ty , z a p ro ­
szen ia , afisze  i w szel­
k iego  ro d za ju  robo ty  
w zak re s ie  d ru k a rs tw a  

W YKONYW A

PUNKTUALNIE —  TAN IO  —  SOLIDNIE

Dr. Zeldowicz
C h o ro b y  sk ó rn e , w ener., 

n a rzą d ó w  m o czo w y ch , 
o d  g, 9— 1 i 5 —8 w ieez.

Dr. Ze Id o w ieżowa
C h o r. k o b ie c e , w en ery c z ­
ne , n a rzą d ó w  m oczow ych  
o d  g. 12— 2 i 4 —6 w ieez.
Mickiewicza 24, tel. 277

Akuszerka
mlałowska

przeprow adziła slq
na ul. O rz eszk o w e j 3— lź 

(ró g  M ick iew icza ) 
ta m ż . g a b in e t k o am e ty c i 
my,  u su w a  zm arszczk i, b ra  
daw k i, kurza,'k i i wągry 
W. z  P  48. 113'!

Energiczni
z a s tę p c y  lo so w i zn a jd ą  
in tra tn e  z a ję c ie . „K re- 
d y t“ , L w ów , K iliń sk ieg o  3

Akuszerkana m
przy jm u je  od 9 do 7 wiec*, 
u lica  K asz tan o w a  7. m. 5. 

W. Z* P* Nr. 69.

Akusze rka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z er w y
przeprowadziła się

Z w ierzy n iec , Tom* Zaa< 
aa lew o G edem iftow sk t 

ul. G ro d zk a  27.

Maszynistka
poszukuje posady
jak  ró w n ież  m oże b y ć  a n ­
g a żo w a n a  do b iu ra  na  t e r ­
m in o w ą  p ra c ą , rów n ież  
w y k o n u ją  różne  p ra c e  w 
dom u p o  b, n isk ieb  cen ach  
Ł a s k a w e  o fe rty  do A dm . 
.K u r je ra  W ileńsk.** p o d  

„ M a sz y n is tk a 4*

BAR pod Wilkiem
Mickiewicza 33.

W y d a je :  śn ia d a n ia , o b ia ­
dy , k o la c je . Z d ro w e  sm a ­
czn e  i o b fite . C en y  n is ­
k ie . A b o n am en t o b ia d o ­
wy 25 z ł. — G A B IN E T Y

2 MIESZKANIA
po  3 p o k o je  lub  je d n o  
6 -p o k o jo w e  św ieżo  o d re ­
m o n to w an e  z w sze lk ie m i 
w y g o d am i i o w o co w y m  
o g ro d em  —  ul. K aJw a- 
ry jsk a  156 (v is-a -v is  ko ­
szar). ln fo rm . na  m ie jsc u  
liib u l. P o rto w a  3, m.

Młoda
o ao b a  p o szu k u je  p o s a d y , 
n a jc h ę tn ie j  p rzy  d z ie c ia c h , 
m oże  p o m ag a ć  w n a u ­
k a ch  w z a k re s ie  m ło d ­
szy ch  k las o raz  c e ro w a n ie , 
re p e ra c je .  Z g ło sz e n ia  do 
A d m . »K. W.*4 B isk u p ia  4 

p o d  „ Z . M..*

£. KOBYLIŃSKA. 75

ZŁOTE SCHODY.
Postanow ienia  -dziew c /yny  s ł a b f y .  Wyczarow ano 

y  powietrza moce o-padafy jedna  po drugiej na zlocą-cą 
się od skmca trawę. Któż m ógł wiedzieć, że szczęście 
jes t  aż tak  n ieodparte? Któż mógł w iedzieć, że radość 
i ni (ości może wypełnić całe ciało, jak sm ukły  biafv 
kielich, aż po s-sme krawędzie?... N ie tego  Tiż zanadto.. 
Tego serce wytrzymać nie potrafi! Trzeba się szarp- 

mąć, trzeJba obudizć się i kryczeć. Ale zrywający się 
n a  w argach -krzyk w ład n e  usta m iękko stłumiły wil 
•gotnym pocałunkiem  Powieki Ludki opadły, rzęsy 
sperli ły  się łzami i twarz jej przed zachwyconemi 
oczyma mężezszny Objuwła się w najw iększe-m p ięk­
n ie  ekstazy.

r— Teraz mógłbym ją  mieć —  pomyślał d rap ież­
nie. —  Zemścić -się za -te jlziwaotwa.

Ale dziewczyna, jakby  to przeczuwając, ' " p r ę ­
żyła się i odepchnęła z rozpaczliwym krzykiem zuch 
wałt dłon.e mężczyzny.

^  — Nie krzycz! Pozwól się pieścić!
-— Nie! Nie!

■p — -Słuchaj. Yic ci n ie  z robię. L spokoj isię. Tylko 
słuchaj. Jeżeli mnie teraz odepchniesz, ze-msz-czę >ię. 
Pieściłem cię. całowałem. Powiedz, czy zniesiesz myśl, 
ż>- będę tak pieścił inną kobietę? A więc prze sięgnij, 
że t y l k o  do m nie będą należały poczynania i marzenia 
twoje! W tedy będę twój. >

Ludka milczała z zaci.miętem1 zębami.
—  Milczysz, Wiesż, że gdy tylko zechcę, będę 

łn ia ł  naw et tę tw oją  Helę, n iew inną panienkę z wi-ej-

-.kiego dworu... i to dzisiaj. Będę ja  pieścił kochającą 
i moją, cliociaż jest quż narzeczoną.., Wtnn, że mi się 
nie oprze.

—  Wiem, że ci się nie oprze —  powtórzyła słabo 
l udka. —  Tv jesteś miłością samą, o k ru tn ą  miłością...

—  No więc nie igraj ze mną, jeżeli ci miłość moją 
oddaję... jeżeli wybrałem cię na matkę mojego dziecka.

Ludka zw innym ruchem zerwała się na nogi.
—- A jeżeli ja chcę dziecko moje na inny wzór 

ukształtować? zawołała. —  Moż.e nie jestem mądra... 
Nie przeczę... Ale m nie dzień zwyczajny nie wystarcza. 
Muszę mieć złote schody między marzeniem a rzeczy­
wistością. Miuszę —  chociażbj dla tego dziecka — 
uwierzyć n a p r z . kład... w bohatera!

—  Histeryczne kaprysy! zawołał z hamow7aną 
wściekłością mężczyzna. -  Nie znoszę literatury. Na 
t\ 111 gruncie nie porozumiemy się nigdy.

-— Hop! Hop! rozległo się zdaleka srebrne dziew ­
częce wmłanie

—• Mów prędzej —  zerwał <ię Nalocki. —  Jesteś 
m oja? T \ lk o  moja?

—• Chyba ...nie?... zaszlochała Ludka, wyciąga­
jąc mmiowoli ręce ku niemu 

Odpowiadaj wyraźnie!
—  Nie!
—- Żegnam więc panią. Mam zaszczyt zawiado­

mić że pójdę otworzyć sobie serdec/nięjsze kobiece 
objęcia. '

— Hop! Hop!
—- Tu panho Helusiti! —  zawołał Natócki, Usu­

wając czepiające się go nierozsądne małe ręce1. A gd\ 
opadły żałośnie, poszukał icli znow u nagłym ruchem  i;

me zważając na ma j i . ącą za krzakam i czerwoną su­
kienkę Heli, zapytał ostro:

—  W  tej chwili przysięgnij, że zrywasz zc w r y s i ­
kiem i pójdziesz ze mną bez żadnych zaslrzeżeń.

—  Nie!
—- A więc odchodzę! Nie chcę cię znać więcej.

R O Z D Z I A Ł  XXXVIII

Pęd wiatru gwizdał w uszacn Ludki gdy lak bie­
gła niewiadomo poco w głąb lasu. Ścieżka miękko 
układa się pod jej stopami, wołając dalej i dalej, a ten 
■.zmnny wiatr podbijał skrzydła tęsknocie, zanoszącej 
się zielonem leśnem łkaniem.

Kłąb chm ur przewalał się nad  lasem i zgasił os ta t­
nią iksrę słonecznej nadziei, opadając dokoła jedno­
stajnym, szarym cieniem, wdlgotnym od ciężaru łez. 
Trzeba b i lo  położyć -minę palce na  półotwarte usta, 
trzeba był zamknąć zrozpaczone oczy i w pędzie ude­
rzyć się o twardą obojętność drzewm, trzeba było potk 
nąć się o poplątane, chropuw-ate korzenie, żeby wresz­
cie dać odpocząć zdyszanemu sereu na chłodnem mil 
czeniu ziemi.

Kiedy Ludka odgarnęła wilgotne pasma włosów, 
posklejane na czole i spojrzała zaczerwienionemi oczy 
ma dokoła, bursztynowa słodycz wieczoru sączyła się 
już w zieloną ciszę lasu i spływała w7zdłuż starych so 
sen strun neniami pożegnalnej jasności.

W iatr ułożył się do spoczynku na pąchnącem igli­
wiu oddychając wciąż ciszej i senniej...

Wypogodzone wieczór szedł międz\ złolemi słu­
pami drzew, łagodząc liljową dłom ą niespokojne szep­
tanie t tuw i krzaków, Ta miękkość wieczornej godzi­

ny objęła też i małe spłakane serce. Można było już 
lżej oddychać i podnieść brwi radosnem zdziwieniem, 
że mimo wszystko taki piękny jest świat.

Znowu podsunęła się nogom życzliwa pokrętnosć 
ścieżki; zadygotał ostrzegawczo poczerniałemi z nudy 
kłodami zbłąkany nad  rowem mostek i otwarły Aę 
z lekkim szelestem mrocznieją-ce leśne podwoje na ja- 
snośi rozległego nieba.

Ostatnie dw ie łzy, które stoczyły się po twrarzy 
dziewczyny, były juz pokorn\ m hołdem, złożonym 
pięknu, co stanęło w złocie dogasającego dnia i trw ało  
w pachnąca j sianem ciszy od widnokręgu do w id n o k rę­
gu. Ze ściśniętego bólem serca wydarło się westchnie­
nie ulgi, a gdzieś na dnie zaszemrał pod warstwą pła 
ozu i wydostał się na wierzch prąd  strmnienistej radoś­
ci... Radość la zaśmiała się w różanych obłoczkach 
i poszła srebrną kołysanką po zbożu...

•—i Czuję się laka niczyja - taka sama!... szepnęła 
Ludka ale łez już nie mgła- w sobie odnaleźć. Wyschły. 
Westchnęła więc znowu, dziwiąc się, ze ciemna c h m u ­
ra sm utku  tak się na krańcach prześwietla znowu n a ­
dzieją... Jak  zwykle, jak zwykłe!... Czy to jest mło­
dość? Czy takie jest życie*?... Zdaleka pod słońce wy­
dłużyła się czarna męska sylweta i młodzieńczy bas 
F ranka rzucił w niebo wyzwanie starej piosenki:

—  Za Niemen... het!... precz!
Koń gotów i zbroja 
dziewczyno ty moja 
uściśnij, daj miecz!

—  Hop! -Hop! zawmłała opanowanym ju głosem 
Ludka.

(D. o. u.)

W ydawnictwo „Kprjer W ileński11 S ka * ogr, odp uruK urm u Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis,
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